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DR. A. WIECZOREK.

Karol K u rp iń sk i.
R ozpoczynam y niniejszem druk m onografji o Karolu Kurpińskim, 
W ielkopolaninie. J est to pierwsza na szerszą skale zakrojona  
praca o tym kom pozytorze a autorem j e j  je s t  m łody m uzy­
kolog, uczeń prof. Jachim eckiego w Krakow ie. R e d a k c j a .

I.

Ż Y C I E ,  D Z I A Ł A L N O Ś Ć ,  C Z Ł O W I E K

Karol, Kazimierz Kurpiński urodził 
się dnia 6 marca 1785 r. we wsi Włosza­
kowice, w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem, z ojca Marcina i matki z Wańskich, 
Kurpińskich1). Ojciec Karola, będąc we 
Włoszakowicach posiadaczem folwarku, 
był zarazem organistą w tamtejszym 
kościele parafjalnym. Wcześnie już, 
bo około ósmego roku życia, zaczął 
Karol objawiać zdolności muzyczne wo­
bec czego ojciec zaczął go uczyć gry 
na klawikordzie, organach i skrzypcach. 
Po kilku latach, Karol Kurpiński, nie 
chcąc być ciężarem rodziców, zapragnął 
zostać organistą, więc ojciec, ulegając 
namowom dwunastoletniego wówczas sy­
na, wyrobił mu posadę organisty w sąsied- 
niem mieście, Sarnowie, gdzie wuj Karo­
la, Karol Wański był proboszczem. Do

*) M. Karasowski: „R ys h istoryczny opery
polsk ie j" R ozdz, XII, str. 279— 286.

tego ostatniego przyjechał w odwiedziny 
około r. 1800, brat jego Roch Wański, wio­
lonczelista, a wkrótce po nim przybył rów­
nież, Jan Wański, dobry skrzypek i kompo­
zytor. Roch Wański zajął się szczerze 
swoim siostrzeńcem Karolem i wracając 
z powrotem, do Galicji, zabrał go z sobą, 
jako drugiego skrzypka do kwartetu staro­
sty Feliksa Polanowskiego. W kwartecie 
tym przetrwał Kurpińki osiem lat, pogłę­
biając przez ten czas swą wiedzę muzycz­
ną drogą autcdydaktyki, nigdy bowiem 
gruntowniej szego wykształcenia muzycz­
nego nie otrzymał; tam też, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, zapoznał się 
z muzykę klasyków wiedeńskich, a w szcze­
gólności z muzyką Haydna i Mozarta 
których wielkim wielbicielem był Polanow- 
ski. Po opuszczeniu kwartetu Polanow­
skiego był Kurpiński jeszcze przez parę 
lat nauczycielem fortepi nu u baronostwa 
Rastawieck.ch, a z początkiem r. 1810



przybył do Warszawy, gdzie go Bogusław­
ski odrazu zaangażował, jako drugiego ka­
pelmistrza opery. (Pierwszym był Elsner).

Odtąd zaczyna się czynna i owocna 
działalność Kurpińskiego, jako kompozy­
tora i dyrygenta. Jakkolwiek jest on au­
torem paru mszy, jednego oratorjum2), 
wielkiej kompozycji religijnej p. t, ,,Te 
Deum“ , a pczatem szeregu polonezów, ma­
zurów do1 tańca i drobniejszych utworów 
fortepianowych, to jednak trzonem całej

K arol Kurpiński
p ortre t o le jn y  ze zb io r ó w  W a rsza w sk ieg o  T o w . M u z y czn e g o .

jego twórczości pozostała opera. Już w 
następnym roku (1811) wystawia operę 
p. t. ,,Dwie chatki" i odtąd aż do r. 1829 
nie przestaje zasilać swemi dziełami sceny 
narodowej. W  Teatrze Narodowym uka­
zują się kolejno liczne jego dzieła, z któ­
rych wymienić wypada najważniejsze3);

2) W łaściw ie  msza, której druga kopja p. t. 
„M sza" znajduje się w zbiorach  Państw ow ych, 
W arszaw a —  Zam ek.

3) M. K arasowski: „R ys h istoryczny opery
polskiej"-, Spis oper granych na teatrach w ar­
szawskich od  założenia polskiej sceny do 20 kw iet­
nia 1859 r.
2

„Pałać Lucypera" (1811), „Szarlatan" 
(1814), „Jadwiga" (1814), „Nowe Krako­
wiaki" (1816), „Jan Kochanowski" (1817), 
„Czarozmysł" (1818), „Zamek na Czor­
sztynie" (1819), „Kalmora" (1820), „Ce­
cylia Piaseczyńska" (1829). Ogółem utwo­
rzył Kurpiński muzykę do 24 cper i wido­
wisk scenicznych. (Cyfrę tę podaję na 
podstawie tabeli, znajdującej się na końcu 
książki M. Karasowskiego p. t. „Rys histor. 
opery polskiej").

Od r. 1823, gdy Elsner, z którym Kur­
piński dotychczas dzielił władzę, poświęcił 
się wyłącznie kierownictwu świeżo założo­
nego konserwatorjum, Kurpiński stał się 
jedynym dyrektorem opery. W tymsamym 
roku, w marcu, wyjechał zagranicę z upo­
ważnienia Księcia Namiestnika Królestwa, 
a celem tej podróży było zwiedzenie naj­
lepszych europejskich teatrów, aby ulep­
szenia tam dostrzeżone wprowadzić na 
własnej scenie. W przeciągu kilku miesię­
cy zwiedził Kurpiński Niemcy, Francję, 
Włochy i Austrję, i słyszał najlepszych 
ówczesnych śpiewaków. Pozostał z tej po­
dróży Kurpińskiego jego pamiętnik, który 
w r. 1911 wydał Prof. Dr. Z. Jachimecki4). 
W pamiętniku tym, w którym co krok zna­
leźć można zachwyty nad sztuką, teatrem 
i śpiewaczkami zachodniej Europy, do­
strzegamy również ustęp, który jest świa­
dectwem, jak się Kurpiński zapatrywał na 
kwestję opery narodowej. Kurpiński pi­
sze") : Od bardzo- dawnego czasu aż dotąd, 
wszędzie, gdzie tylko utrzymywano Wło­
skie Opery, lud na nich nie chciał bywać 
i nie bywa, bo nierozumie języka. —  Nie 
mogą więc inne narody poprzestać na samej 
Włoskiej Operze, Niech biorą od Włochów 
wzory, ale niech je naturalizują do Opery 
Narodowej, która mimowolnie przez wła­
sny język oddzielne rysy mieć musi.
I gdyby jej nie było —  nie byłoby może 
śpiewów narodowych, a co gorsza byłby 
w narodzie zatamowany przysłon do upo­
wszechnienia co raz wyższego smaku mu-

4) W spom nienia K. Kurpińskiego w podróży  
r. 1823. W y d a ł i uwagami opatrzył Dr. Z. Jach i­
m ecki. Lw ów  1911,

5) W spom nienia K. K urpińskiego w podróży 
r. 1823, str. 23— 24.



zykalnego, jaki już jest we Francji, w 
Niemczech, i samo z siebie we Włoszech, 
bo narodowym śpiewają językiem. ''Zaczy­
na to już spostrzegać nawet Anglja. Naj­
my lniejsze bowiem rozumowanie jest, że 
narodowcy jedynie przez nawyknienie do 
Włoskiego śpiewu, potrafią wydoskonalić 
własną Operę... Powtarzam, naśladujmy 
ile można piękną giętkość śpiewu włoskie­
go, ale rysunkiem jego niech będą wyrazy 
naszego języka. Śpiewajmy pięknie, ale
dla całego Polskiego Narodu, usiłowania 
niech będą zostawione tym, którzy orzez 
ciągłą pracę dawali dowody swojej niepo­
spolitej w tej mierze znajomości, a którym 
przynajmniej nie należy przeszkadzać; 
nitch będzie jeden, któryby udzielał sma­
ku w śpiewaniu, drugi nauki muzyki, trze­
ci deklamacji muzycznej, na której opiera 
się cały byt i trwałość narodowej Opery"...

Przytoczone poglądy świadczą, że 
kwestja unarodowienia opery identyfikowa­
ła się u Kurpińskiego z kwest ją narodowe­
go języka libretta, wychodził bowiem z za­
łożenia, że język narodowy, niejako auto­
matycznie prowadzić musi do stworzenia 
narodowej muzyki. Pogląd ten, jako 
z gruntu fałszywy, nie wytrzymuje krytyki 
już choćby dlatego, że źródeł narodowości 
(wzgl. rasowości) muzycznej doszukuje się 
Kurpiński nie w samym twórcy, lecz poza 
nim; wygląda to tak, jakby narodowość 
i język librecisty decydować miały w znacz­
nej mierze o narodowości i ’ ~zyku muzycz­
nym kompozytora. Jeżeli jednak założe­
nie było błędne, to intencje Kurpińskiego 
uznać musimy za chwalebne i zapisać je 
trzeba na jego dobro. Oto Kurpiński pra­
gnie śpiewać, , ale dla całego Polskiego Na­
rodu"; dążeniem więc jego było, aby ope­
ra, unarodowiona w myśl jego wskazówek, 
dostępną była dla wszystkich warstw spo­
łeczeństwa. Niezależnie od tego wychodzi 
tu naprzeciw nas ten Kurpiński, który nie- 
tylko z nazwiska, z pochodzenia, wreszcie 
z twórczości był Polakiem, ale był nim 
również z bardzo silnie rozwiniętego po­
czucia narodowości własnej.

Nie można zapominać, że słowa Kurpiń­
skiego padły przeszło sto lat temu kiedy

w Polsce, mimo usiłowania Kamieńskiego, 
btefaniego i Elsnera, wszechwładnie pano­
wała włoszczyzna. Były te słowa symp­
tomatyczne dla swego czasu i może —  nie­
zupełnie świadomie dla ich autora —  były 
wynikiem tych prądów w operze, które 
nurtowały wówczas w Europie, a głosząc, 
mimo tryumfów Rossiniego, hasła unarodo­
wienia opery i wyzwolenia jej z wpływów 
opery włoskiej, docierały także do Polski. 
Podczas, gdy hasła wyzwolenia realizował 
współcześnie w Niemczech w swej twór­
czości K. M. v. Weber, my mieliśmy Kur­
pińskiego, który, nawołując do unarodo­
wienia języka w operze, nie śmiał, czy też 
nie chciał w swych zapatrywaniach posunąć 
się dalej.

Ostatnie zdanie powyżej zacytowane­
go wyjątku pamiętnika odnosi się zapewne 
do wymagań, jakie artyście dramatyczne­
mu u nas stawiano, zwłaszcza w począt­
kach działalności Kurpińskiego i przed 
nim. Ówczesny aktor polski był sa­
moukiem, był aktorem ,,do wszystkiego", 
do tańca i do różańca", jak powiada Ka- 
rasowski8). Aktor grać musiał zarówno 
w dramacie, jak i w komedji i operze a gdy 
tego zaszła potrzeba, musiał umieć i za­
tańczyć. Z tego wniosek, że wielkie mu­
siały być talenty takich artystów, jak Dmu- 
zewski, Żółkowski (ojciec), Kudlicz, Asz- 
pergerowa Pięknowska, Kurpińska i w. i. 
Wszyscy oni grywali w operach Kurpiń­
skiego, a dodać tu należy, że Dmuszewski 
i Żółkowski byli głównymi dostawcami li- 
bret operowych dla swego mistrza,

Niezależnie od twórczości własnej, 
zasługi Kurpińskiego, położone dla sceny 
narodowej, sa niewątpliwe. Chóry, nad 
którymi miał pieczę, datują od jego cza­
sów polepszenie tak jakościowe, jak ilościo­
we. To samo powiedzieć można o or­
kiestrze, którą trzymał żelazną ręką, nie 
tolerując najmniejszych uchybień. ., Do­
bry kompozytor biegły nauczyciel i niepo­
równany przewodnik orkiestry, wolą swoją, 
nauką i radą, we wszystkich gałęziach 
sztuki muzycznej, zastosowanej do potrzeb

6) Rys h istoryczny opery  polskiej. R ozdz. XII,
str. 314,

3



teatralnych, zostawił głębokie, długoletniej 
władzy swojej ślady, że nawet dotychczas 
jeszcze, pomimo wielu zmian zaszłych od 
je<*o wystąpienia, zatrzeć się zupełnie nie 
mogą"7). Oto świadectwo, które mu wysta­
wił M. Karasowski. W ciągu 30-to letniej 
swej działalności zapoznał Kurpiński pu­
bliczność polską z szeregiem arcydzieł ob­
cych mistrzów, Wystawił m. i,: , Don 
Juana" Mozarta (1817), „Tancreda" Rossi­
niego (1818), „Westalkę" Spontiniego 
(1821), , Freischiitza" Webera (1826), „R o­
berta Djabła" Meyerbeera (1837).

We wspomnianym pamiętniku Kurpiń­
skiego z podróży po Europie znajduje się 
ustęp, który można uważać za wykładnik 
stosunku Kurpińskiego, jako artysty, do 
współczesnej mu publiczności8). „Bądźmy 
poprawnieyszemi i gruntcwnieyszemi jak 
en (Rossini) — pisze Kurpiński —  ale nie 
pogardzaymy jego prostotą, jego smakiem, 
jego wdziękiem, a nadewszystko jasnością 
jego stylu. Któż u licha z rozsądnych pi­
sze sztukę Teatralną stylem zawiłym? Po 
coi produkować się w Teatrze głębokim 
swoim rozumem? Przecież Publiczność 
nie jest zbiorem samych Filozofów ani 
uczonych, nie w ciemnych prawda mieści 
się labiryntach, lecz prostemi ścieżkami 
świat przebiega".

Z tego oświadczenia widać, że bardzo 
się Kurpiński liczył ze swymi słuchaczami, 
—  może nawet za bardzo. Można nawet 
przypuścić, że jeżeli miewał czasem głęb­
sze pomysły, niż te, które objawiły się w 
jego dziełach, to rezygnował z nich na 
rzecz publiczności, aby ta nie musiała się 
przypadkiem zbytnio wysilać, celem zro­
zumienia go.

A  tymczasem publiczność, jeżeli moż­
na o tem sądzić ze współczesnych recenzji, 
nie była znów tak bardzo wdzięczną, jakby 
się mogło zdawać. Współczesna krytyka 
zarzucała często dziełom Kurpińskiego^ roz­
wlekłość, przeładowanie w partji instru­
mentalnej, brak indywidualności... Przy-

J  R ys h istoryczny opery  polskiej. R ozdz. 
XII, str. 316.

°) W spom nienia K. Kurpińskiego w podróży  
r. 1823, str. 123.

kładem niechaj będzie jedna z recenzji
0 „Szarlatanie", operze, która osiągnęła 
stosunkowo znaczne powodzenie (23 przed­
stawienia): „...M iło nam wprawdzie do- 
strzedz, że dzieła Euterpy i pomiędzy nami 
rozwiiać się mogą. Nie podobna nie oddać 
sprawiedliwości muzycznemu objęciu chro- 
matyczności, które w tem dziele jaśnie- 
ie(?), ale oryginalność myśli, to powszech­
na cecha talentu iak się rzadko w P. Kur­
pińskim odzywa! Pośród zawiłych prze- 
chodów muzycznego wątku, snuią się tu co 
moment obcych dzieł przypomnienia, tak, 
że niemal by życzyć można, aby całey swey 
erudycii muzyczney zapomniał i na koniec 
w własney okazał się postaci. Mnieyby się 
w tey mierze nasz kompozytor uwodził, 
gdyby się bogatego wyrzekł towarzysze­
nia. — Ten bowiem nawał harmonii nadto 
daie sposobności czczość myśli ukry­
wać..,"9).

Równie ciekawe światło, jak jego pa­
miętnik z podróży po Europie, rzuca na 
Kurpińskiego rękopis p. t. „Myślochwyt, 
czyli Rzut nieporządny różnych myśli... za­
częty od dnia 1 czerwca 1814 r."10). Ów 
, myślochwyt" jest to przedziwna zbierani­
na najróżniejszych myśli, poglądów i afo­
ryzmów, pozbawionych częstokroć wszel­
kich podstaw estetycznych i logicznych. 
Sili się tu Kurpiński na „wyższą filozof ję"
1 przedstawia się nam, jako osobnik, który 
pragnął sobie nadać pozory człowieka o 
bardzo rozległych horyzontach myśli — 
przedstawia się nam takim tembardziej, że 
w kilka lat później (1819) zamieścił więk­
szość tych myśli w broszurce, wydanej p. 
t. „Myśli urywkowe"11).

W „myślochwycie", obok zdań w ro­
dzaju tego: „Im więcej ócz, tem więcej się 
widzi" (!), obok bardzo ryzykownych po­
równań między muzyką, a matematyką, 
znajdujemy też myśli, odnoszące się do 
muzyki w ogólności, a w szczególności do 
opery. „W  kompozycyi oper trzeba uwa­
żać na wiek osoby, iey godność i charak­

9) G azeta K orrespondenta W arszaw skiego 
Nr, 67, z dnia 22 sierpnia 1815 r.

10) Zbiory Państw ow e, W arszaw a —  Zamek.
u ) B iblioteka W arsz. T ow . Muz, Nr. 1318.



ter, na czas, czyli wiek w iakim się rzecz 
dzieie, na naród, na położenie duszy (!) na 
mieysce, czyli scenę, gdzie się rzecz dzieie 
i na działanie w tymże czasie natury..."

Oto jak zapatrywał się Kurpiński na 
kompozycję opery i jak pojmował jej 
zadania.

Trzydzieści lat wytrwał na stanow sku 
dyrygenta i kierownika opery warszaw­
skiej. Wielkie zasługi i prace, jakie D o ­

łożył dla Teatru Narodowego* i Sztuki pol- 
sk’ej uczcili już współcześni, wybijając na

jego cześć medal w r. 1819... W r. 1840, 
odchodząc na emeryturę i dobrze zasłużo­
ny odpoczynek, zdał Kurpiński kierownic­
two opery Tomaszowi Nideckiemu. W  pa­
rę lat później opuściła scenę również jego 
żona Zofja, z domu Brzowska, utalentowa­
na artystka dramatyczna, z którą Kurpiń­
ski w r. 1815 zawar związek małżeński.

Karol Kurpiński, pierwszy kompozytor 
oper, z pochodzenia Polak, zmarł w War­
szawie dnia 18 września 1857 r.

(C. d. n.)

Ś. p. K. T. Barwickiemu w hołdzie.
Nie była mi niestety daną możliwość 

pożegnania na wieczny spoczynek druha 
Barwickiego; zdała, na obczyźnie, towarzy­
szyłem w duchu, a z żalem w sercu, kon­
duktowi pogrzebowemu... niechże więc 
chociaż te słowa pisane zastąpią i utrwalą 
zarazem te myśli, którebym w tej smutnej 
i bolesnej chwili wypowiedział nad otwar­
tą mogiłą.

Nie wiem, czy druh Barwicki zostawił 
pisany testament —  ale to wiem że dzia­
łalność całego Jego życia powinna być 
uważaną za testament, za silny wyraz Je­
go woli, do ostatniej chwili objawianej: 
służenia sprawie śpiewactwa polskiego. Tę 
wolę całego* życia, ten żywy testament, 
przekazał ś. p. Barwicki przyszłym poko­
leniom do dalszego wypełniania, —  To też 
żadne mewy, poświęcone Jego przezacnej 
pamięci żadne wieńce i pienia żałobne, 
będące zresztą doraźną potrzebą złożenia 
oznak doczesnej czci każdemu zasłużone­
mu człowiekowi, żadne najbardziej wzru­
szające i podniosłe oznaki szczerego za 
nim żalu nie będą miały wartości tego naj­
wyższego uznania, jaki przez każdego śpie­
waka polskiego winien być złożonym Je­
go przezacnej panręci, a którym będzie: 
przejęcie się szczerze ideałem życia ś, p. 
Barwickiego i pójście śladem pracy jaką 
on temu ideałowi poświęcił. Bo jeżeli nie- 
możliwem jest naśladować czyjeś wrodzo­
ne, czysto indywidualne przymioty i zdol­
ności, to za to każdy może i powinien w

miarę swych sił brać za przykład stopień 
natężenia pracy i poświęcenia, które po­
zwalają wybitnym jednostkom te wrodzo­
ne zdolności zużytkować. — Ś. p. Barwic­
ki był obdarzony od lat najmłodszych ży- 
wiołcwem zamiłowaniem do śpiewu a wy­
chowany został w gorących uczuciach dla 
uciemiężonej Ojczyzny; wrodzona inteli­
gencja oraz przykłady zasłużonych patrjo- 
tów wielkopolskich wyrobiły w nim zrozu­
mienie pracy społecznej. W  pojęciach je­
go praca ta skrystalizowała się w jednym 
ideale i w jednem dążeniu: uprawianie 
śpiewu zbiorowego na usługach sprawy na­
rodowej. Ideałowi temu poświęcił swój 
pierwotny zawód i rentowny warsztat pra­
cy —  w imię tego ideału walczył nieustę­
pliwie z szykanami pruskiej policji i idea­
łowi temu nie sprzeniewierzył się nigdy — 
zachęcając swym przykładem i zapałem 
drużyny śpiewacze do pracy i wytrwania. 
A jeżeli wielkie były zasługi śp. Barwic- 
kiego w organizacji kół śpiewaczych pod 
zaborem pruskim przed wojną, to nie 
mniejsza należy mu się wdzięczność za to 
co zdziałał dla tak ukochanej przez siebie 
sprawy śpiewaczej w oswobodzonej z pęt 
niewoli Ojczyźnie.

Dzięki swej bystrej inteligencji, swe­
mu zdrowemu rozumowi, zrozumiał On 
odrazu bez wielkiego trudu i wahania no­
wą sytuację. Wciągnąwszy do pracy 
Związkowej fachowych muzyków — (mo­
gę się nazwać szczęśliwym, że mu w tern
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pośredniczyć i pomóc mogłem) — umiał 
w lot ocenić ich rady i tendencje. W tem 
wyczuciu potrzeby szukania nowej orjen- 
tacji na drogach rozwoju Związków Kół 
Śpiewaczych —  której jednym z widomych 
symbolów była przemiana „Śpiewaka" na 
„Przegląd Muzyczny", leży olbrzymia za­
sługa ś. p. Barwickiego; Jego bowiem gor­
liwa pomoc w krzewieniu wśród rzeszy 
śpiewaczej hasła: pracy artystycznej, w 
miejsce wyłącznie prawie dotąd uznawa­
nych towarzysko-narcdowych celów, mia­
ła dla zrealizowania tego hasła zasadnicze 
znaczenie. —  Nie było jednak w tej no­
wej orjentacji Barwickiego żadnego od­
stępstwa cd ideału „służby narodowej", 
bo te zamierzone „cele artystyczne“ odpo­
wiadały właśnie w swoim zakresie — 
prawdziwie w pełni ujętej „istocie pracy 
narodowej". —  Ś. p, Barwicki był jednak 
nietylko zamiłowanym „śpiewakiem", ro­
zumiał on również całą społeczną donio­
słość organizacji Związków Kół Śpiewa­
czych. Z racji bowiem swego charakteru 
organizacja ta jest nietylko ważnym czyn­
nikiem dla rozwoju narodowo-artystycz- 
nej kultury, ale również pierwszorzędną

szkołę służby społecznej. Śpiewanie w 
zespole chóralnym uczy solidarności bez 
względu na różnice klas i stanów, wyrabia­
jąc równocześnie ważną cnotę społeczną: 
umiejętność podporządkowania się, dla 
wspólnego1 debra, woli jednostki „w yż­
sze)" , to jest dyrygenta — bo, jak genjal- 
nie wyraził się Mickiewicz:
Dobry mistrz w takim tylko chórze śpie­

wać lubi
Gdzie czuje, że głos własny w harmonji

gubi...
Na służbie tych praw, tych celów 

zeszło całe życie ś. p. Barwickiego. W spół­
pracując z nim przez pięć lat przeszło w 
Zarządzie Związku nauczyłem się Go ce­
nić bardzo wysoko'; dlatego dziś żegnając 
w nim bliskiego sercu przyjaciela i boleśnie 
odczuwając wraz z całą rzeszą śpiewaczą 
stratę jaką ponosimy, składam szczery 
hołd Jego* prawości i Jego' wielkim zasłu­
gom, które oby jak najliczniejszych znala­
zły naśladowców.

Cześć, potrzykroć Cześć, pamięci 
wiernego sługi polskiej pieśni!

Henryk Opieński

TADEUSZ JOTEYKO.

A dam  M in c h e jm e r
(w setną rocznicę urodzin)1).

W muzyce polskiej XIX stulecia nur­
towały dwa wpływy, jeden Moniuszki, 
drugi Chopina. Oddziaływanie Moniuszki 
zaznaczyło się najpierw i trwało nieomal 
od początków stulecia bieżącego, do cza­
sów pojawienia się „Młodej Polski w mu­
zyce" z Karłowiczem i Szymanowskim na 
czele. Wtedy dopiero muzyka polska we­
szła na drogę postępu zachodnio-europej­
skiego i korzeniami swemi wszczepiła się 
w twórczość Chopina.

*) O dczyt, w ygłoszony na koncercie , p ośw ię ­
conym  tw órczości, A  M inchejm era w  W arszaw - 
skiem T ow arzystw ie P rzyjació ł Sztuki dnia 21 
stycznia r, b.

Adam Minchejmer żył w okresie naj­
silniejszych blasków Moniuszki, w środo­
wisku mało muzykalnem, bynajmniej nie 
łaknącem jakiegobądź nowatorstwa. Sto­
lica nasza była partykularzem na niwie mu­
zycznej w stosunku do ruchu muzycznego 
zagranicy. Lubowano się u nas w dobrych 
śpiewakach i wirtuozach, ale w sprawach 
twórczości, w ocenie samych dzieł muzycz­
nych, panowała kompletna ignorancja. Pu­
bliczność wolała szablon, niż rzeczy nowe, 
świeże i oryginalne.

Wysoce charakterystyczny był fakt, 
że po premjerze „Ottona Łucznika" Min­
chejmera w r. 1964 krytyka warszawska



zarzucała temu dziełu , nieprzystępność". 
Więc opera niesłychanie prosta w swej 
melcdyjności, utrzymana w formie starych 
oper włoskich, wydała się ówczesnej kry­
tyce „nieprzystępną", a działo się to w 
rok po premjerze „Tristana i Izoldy" W a­
gnera w Monachjum, w czasach, kiedy ope­
ry ,Tannhauser“ i „Lohengrin" obiegały 
wszystkie sceny europejskie, kiedy idea 
reformatorska Wagnera była powszechnie 
znana.

Rzecz zrozumiała, że żyjąc zdała od 
ruchu muzycznego szerokiego świata, w 
środowisku nieprzychylnem dla tegoi ru­
chu, talent Minchejmera nie szukał no­
wych dróg i nie wyszedł z granic upodo­
bań artystycznych ówczesnego społeczeń­
stwa polskiego.

Adam Minchejmer, zwany „polskim 
Meyerbeerem", był wiernym synem War­
szawy, gdzie urodził się 23 grudnia 1830 r. 
i tamże zmarł 28 stycznia 1904 r„ kształ­
cił się u znanego teoretyka i organisty 
Freyera, a potem u słynnego Marksa w 
Berlinie. Przebywając zagranicą, zetknął 
się z Lisztem, Bulowem, Berliozem, Meyer­
beerem i Verdim. Ci dwaj ostatni wywarli 
na nim wpływ największy. Po powrocie do 
kraju został Minchejmer dyrektorem bale­
tu, a po śmierci Moniuszki objął też kie­
rownictwo opery, W  tych czasach poja­
wiły się na scenie Teatru Wielkiego w War­
szawie jego dwie pierwsze opery: „ Otton 
Łucznik", podług powieści Dumasa (1864) 
i „ Stradiota“ (1876). Długo, bo 15 lat, 
czekał Minchejmer na wystawienie najlep­
szego swego1 dzieła, jakiem jest opera 
„Mazepa", do słów Radz:szewskiego, po­
dług dramatu Słowackiego. Premjera złą­
czyła się z obchodem 50-cio letniej pracy 
zasłużonego' muzyka w dniu 1 maja 1900 r. 
Główne role śpiewali: Kruszelnicka, Di- 
dur, Grąbczewski, Sienkiewicz, Górski, 
opera, dyrygował E. Młynarski.

„Mazepa" zdobył sobie uznanie kryty­
ki i miał powodzenie. Była to jedna z lep­
szych oper polskich epoki pomoniuszkow- 
skiej, która, rywalizując z „Goplaną" Że­
leńskiego, wypełniała ówczesny skromny 
repertuar polski opery warszawskiej.

Oprócz tego Minchejmer napisał 
jeszcze niegraną dotąd operę „ Mściciel“ 
oraz kilka utworów symfonicznych, wśród 
których wyróżnia się „Legenda o mistrzu 
Twardowskim" i uwertura „Tajemnicze 
dźwięki". Tworzył też muzykę do wielu 
dramatów, instrumentowa! koncert E-moll 
i fantazję na tematy polskie Chopina, papi- 
sał sporo pieśni i utworów kościelnych, 
między innemi mszę, którą odrzucił kon­
kurs Warszawskiego Tcw. Muzycznego-, 
a nagrodziło Tow. muzyczne „Carillon" w 
Brukselli....

Należy też podkreślić wysoce owocną

Adam M inchejm er

działalność społeczną Minchejmera na te­
renie Warszawy: jako kustosz sekcji im. 
Moniuszki usystematyzował i uporządko­
wał bogate zbiory pamiątkowe po mistrzu, 
jako pedagog pracował z pożytkiem dla 
sprawy polskiej w zrusyfikowanym wów­
czas Instytucie Maryjskim i w konserwa­
torium warszawskiem, gorliwie krzewił 
muzykę symfoniczną zanim powstała Fil- 
harmcnja Warszawska, organizując kon­
certy w Tow. muzycznem, wieczory hi­
storyczne, urządzał muzykę w kościołach. 
Dzięki niemu Warszawa poznała po> raz 
pierwszy dzieła Palestriny, słynne „Mise­



rere“ AllegrI‘ego, „Stabat Mater“ Pergo- 
lesi‘ego, dzieła Bacha, Haendla Haydna, 
Mozarta.

Gdy dożył sędziwego wieku, przestał 
Minchejmer dyrvrfować operą i przyjął 
stanowisko bibljotekarza teatrów rządo­
wych, które piastował aż do śmierci.

Chcąc dać ogólną charakterystykę 
twórczości Adama Minchejmera, należy za­
znaczyć, że był to eklektyk, czerpiący ze 
źródeł dawnej opery włcsk'ej i francuskiej, 
głównie z Verdi‘ego i Meyerbeera, ale 
eklektyk utalentowany, w dobrym stylu 
i z poważnem wykształceniem. Na punk­
cie harmonji i instrumentacji Minchejmer 
sięga nawet problematów nowszych

zwłaszcza w ,,Mazepie“ używa dosyć śmia­
łych posunięć harmonicznych, a w instru­
mentacji jest barwny i nieraz efektowny 
w odcieniach kolorystycznych. W struk­
turze ,,Mazepy“ zaznacza się nawet poczu­
cie ,,leitmotywów“ obok doskonałych form 
dawnych aryj i finałów meyerbeerowskich.

Obok tego cechą muzyki Minchejmera 
jest liryzm i n eraz silny tragizm, który 
jednak niema żywiołowości, jest zawsze 
zrównoważony, co wypływa ze spokojnego 
usposobienia kompozytora.

Pomimo eklektyzmu Minchejmer nie 
jest szablonowy, ma swoje walory twórcze 
i jako kompozytor polski nie powinien być 
zapomniany.

TADEUSZ JOTEYKO.

Dziesięciolecie „Kapeli Ludowej" St. Kazury.
Stanisław K azuro jest jako m uzyk indyw idual­

nością silną i n iezależną. Praw dziw y ideow iec, 
szczery i g łęboki, bez p oz y  i reklam y, rozm iło ­
w any bezgran iczn ie w  sw ojej sztuce, człow iek  
czynu i pracy, rozp oczą ł praw dziw ie ow ocn ą  dzia­
ła lność w odrodzonej P olsce  najpierw  przez za­
łożen ie „K apeli R oran tystów " przy  katedrze w ar­
szawskiej. B ył to chór na w zór sykstyóski, p rze ­
znaczony do w ykonyw ania arcydzieł muzyki k o ­
ścielnej z epok i palestrinow skiej. Dwuletnia pra­
ca tego zespołu  by ła  bardzo ważna, zdaw ało się, 
że nasza zaniedbana muzyka kościelna  nareszcie 
się podniesie, ale cóż? ... W ład ze  duchow ne nie 
docen ia ły  znaczenia „K apeli R oran tystów " i o d ­
m ów iły poparcia.

K azuro jednak nie ustawał w pracy  i b e zp o ­
średnio p o  rozwiązaniu „roran tystów ”  zorgani­
zow a ł w r. 1921 „K ap elę  L udow ą", częściow o  z tych 
samych, częściow o  z n ow ych  śpiew aków  złożoną,

Z  tą now ą drużyną stanął K azuro do walki 
o hasła muzyki polskiej, g łów nie ludow ej. Sam 
opracow ał olbrzym i repertuar pieśni ludow ych  w 
zb iorze p. t. „P olska  pieśń ludow a" i posiłkow ał 
się opracow aniem  innych kom pozytorów , jak C zer­
niawski, Joteyk o, M aklakiew icz, N iewiadom ski, 
R óżyck i, Sikorski, Szym anowski, W iech ow icz  i in.

Zadaniem  „K ap eli L u dow ej" b y ło  szerzenie 
kultu do sam orodnej muzyki polskiej, do tych 
istotnych pierw iastków  samoistnej i oryginalnej 
naszej tw órczości, którą  daje lud, a przedosta­
jących  się stąd do jaźni tw órczej naszych kom ­
pozytorów , w każdym  razie tych, którzy  sw e p o ­
słannictw o rozum ieją należycie i dążą do tw o ­
rzenia m uzyki polskiej odrębnej i niezależnej.

N aród polski posiada tak charakterystyczne 
znam iona fo lkrorystyczne w  swej m uzyce, że b y ­
łob y  grzechem  skarb ten pogrzebać poto , aby

8

rzucić się w  w ir kosm opolitycznego szablonu, tak 
dziś m odnego, ale sztucznego, n ic n ie m ów iącego 
i bezbarw nego. Kazuro w iedzia ł do czego dąży. 
N iew ątpliw ie1 dzięki, dzia ła lności „k a p e li" obu­
dził się w ostatnich czasach pew ien  drzem iący 
instynkt sam ozach ow aw czy" w śród w ielu naszych 
kom pozytorów , a dla publiczności b y ły  to istotne 
lekcje, pou cza jące  o w alorach  naszej muzyki lu­
dow ej.

„K apela  ludow a" m ogłaby m ieć olbrzym ie 
znaczenie propagandow e, pow inna by ła  jeździć po 
wszystkich miastach, zw łaszcza  kresow ych , a na­
w et zagranicę w  roli chóru  reprezentacyjnego, 
jak słynna „G lasbene M atica", „H lah ol" i in. N ie­
stety, czynniki miarodajne nie docen ia ły  zn acze­
nia takiej propagandy i działalność „k ap eli", 
zam knęła się w yłącznie w W arszaw ie.

Pieśń ludow a by ła  zaw sze jej repertuarem  
naczelnym , w  tem ona celu je i w  śpiewaniu tych 
pieśni, pom im o różnorodności ich opracow ań, za ­
chow uje pew ien ustalony system interpretacji, ma 
swój styl odrębny.

N iekiedy „k ap ela " w ystępow ała  też z d z ie ­
łami w iększych  rozm iarów , jak „M ilda " i „S onety 
krym skie" M oniuszki, „M esjasz" Haendla, „M agni- 
ficat" B acha itp.

W  ciągu ubiegłych  10-ciu lat „K apela  Ludow a" 
przyjm ow ała udział w 116 koncertach , urządza­
nych przew ażnie w sali konserwatorium . P ow o­
dzenie jej i w ielk ie uznanie, jakiem się zaw sze 
cieszy, jest dow odem  w ysok iego poziom u artystycz­
nego tej drużyny i że jej pożyteczn ość  jest bardzo 
wybitna, to  też z okazji obchodu  dziesięciolecia  
należy ży czyć, b y  dalej szła w ytrw ale obraną przez 
się drogę i doszła  do rezultatów  najśw ietniejszych 
dla dobra  kultury polskiej.



Kronika.
Warszawa

Henryk Opieński, k tórego jubileusz obchodziła  
W arszaw a przed czasem  niedawnym , przebyw a 
poza  granicami kraju; w pływ  jego jednak na 
bieg życia  m uzycznego u nas jest w iększy, niż 
się to m oże n ap ozór w ydaw ać: iluż to m łodym  
m uzykom  w prost otw ierały  oczy  na rzeczy  d o ­
tąd n iedostrzegalne artykuły i recenzje przepojone 
kulturą zachodu, pisane przez O pieńskiego, iluż 
tych m łodych  w zorow a ło  się na entuzjazm ie i ini­
cjatyw ie O pieńskiego w krzewieniu muzyki p o l­
skiej, ileż zesp ołów  w okalnych  jest kopją  słyn ­
nego „M otelu  i M adrygału" O pieńskiego! Słusz­
nie w ięc czczon o  zasługi artysty, k tóry nadto 
posiada w swym  dorobku  tw órczym  perły  
pieśniarstwa, należące już na zaw sze do muzyki 
praw dziw ej, co  jest rzadkie i cenne. M uzyka 
praw dziw a bow iem  jest to coś w ięcej niż najpo- 
prawniej zorganizow ane dźw ięki i harmonje. Za ­
rów no w  tw órczości jak w  odtw órczości muzyką 
jest dop iero  zjaw isko, istotnie w yw ołu jące  za­
m ierzony nastrój —  w razie przeciw nym  mamy 
ty lko martwe dźwięki.

W  korespondencjach  m ych zajmuję się jed y ­
nie mom entam i now em i i najbardziej in teresu ­
jącem u W śród  w ielu kom pozycyj now ych , k tó ­
rych  przedstaw ienie przew ażnie jest zasługą Fi­
telberga —- dzieł o w artościach  najw ybitniejszych 
nie notow ano. Tu nasuwa się uwaga, i e  p o z o ­
stają w ciąż W arszaw ie nieznane utw ory ork ie ­
strow e M ilhaud'a, k tóry  obok  H oneggera jest 
przedstaw icielem  szczytów  tw órczości najnowszej 
Francji.

W  dziedzinie odtw órczości działo się lepiej: 
A bend roth  na czele  naszej znakom itej orkiestry 
przedstaw ił „E ro icę " w  pełnym  blasku, a rew e­
lacją w prost by ł w ystęp słynnego pianisty fran­
cuskiego, A lfreda  C ortot. Już w kon cercie  Saint- 
Saensa podziw iać można b y ło  potęgę i barw ność 
tonu oraz brawurę, trzymaną na w od zy  przez naj­
w yższą kulturę artysty, ale dop iero  Chopin utw ier­
dził słuchaczy w  prześw iadczeniu, że  mają przed 
sobą poetę  tonów , liryka pierw szej w ielk ości i mia­
ry, w ydobyw ającego  przytem  w utw orach  znanych 
brzm ienia n iezw ykłe  i przekonyw ujące.

W ielką  zasługą obecn ego  kierow nictw a Fil- 
harmonji jest p iecza  nad rozw ojem  m łodego wir- 
tuozostw a polskiego, która  się wyraża przez da­
wanie m ożności w ypróbow ania  sił artystom  p o ­
czątkującym , nieraz w prost z ław y szkolnej w zię ­
tym. W  działalności tej znajduje dyr. Chojnacki 
oddźw ięk  w prasie, która do tych p ierw ocin  od n o ­
si się naogół życzliw ie. I ja nie będę  w ięc z p o ­
w odu debiutów  słabszych  rob ić  zarzutów, rozu­
m iejąc chw alebne i szczytne intencje dyrekcji Fil- 
harmonji.

O graniczę się tylko do zacytow ania recenzyj 
o zupełnie udanym debiucie na terenie Filhar- 
monji skrzypka, L. Barenblata, k tóry  w krótce

po ukończeniu  w W arszaw ie Szkoły  M uzycznej 
im. K arłow icza, nie ustając w pracy, koncertow ał 
w Brukselli i na konkursie konserwatorjum  tam­
tejszego uzyskał nagrodę w irtuozow ską z odzna­
czeniem , Oto opinja prof. F. Szopskiego w ,k u ­
rierze W arszaw skim ": „W ykon an ie  „P oem e"
Chausson św iadczyło  o  bardzo w ysokiej kulturze 
m łodego artysty, o guście w yrafinow anym  i d o ­
skonale w yrobionej technice. Ton  jego jest bar­
dzo piękny, szlachetny, przydałoby mu się tylko 
trochę w ięcej siły, której w yrobien ie przyniesie 
zapew ne dalsza pilna praca. Traktow anie każ­
dej frazy i nadanie ogólnej linji w kreacji p iękn e­
go utw oru m ów iło o  dużej subtelności w y k o ­
naw cy i jego m uzycznem  w yrobien iu". A  oto 
opinja M . C entnerszw era („N asz Przegląd"): „P ,
Baręnblat oczarow a ł poprostu  słuchaczy n ie ­
zm iernie subtelnem wykonaniem  „P oem e" Chaus­
son; w ydobyw a on ze skrzypiec ton zadziw iająco 
delikatny i miękki, frazując z praw dziw ą m aestrją .

„W yb itn y  kom pozytor, J. A . M aklakiew icz 
kreśli w  „K urjerze Porannym " m iędzy innemi na­
stępujące w rażenia z om aw ianego koncertu : „n o ­
w ością  b y ło  pierw sze w ykonanie poem atu na głos 
solow y i orkiestrę M. C entnerszw era p. t. „T r i­
stan". Jest to  sw obodna ilustracja tekstu p o e ty c ­
kiego, w iernie oddająca jego poetyczne  nastroje, 
szata zew nętrzna utworu dość interesująca, użycie 
głosu bardzo udatne, autora spotkała  zasłużona 
ow acja  ze strony licznie zgrom adzonej publiczności. 
Skrzypek, p. Baręnblat w ykonał nastrojow y Poem e 
Chausson a tonem  m iękkim i szlachetnym . K on ­
cep cja  ca łości g łębok o  przeżyta, wzruszała na- 
strojow em  skupieniem i prostotą  interpretacji".

W  O perze cieszy się pow odzen ie  „O rfeusz 
w p iek le" O ffenbacha. Sensacją była  premjera, 
(a w łaściw ie w znow ienie p o  dwudziestodw uletniej 
przerw ie) „S a lom e" R. Straussa. D zieło  to pod  
względem  m uzycznym  sporów  i w ątp liw ości dziś 
budzić nie m oże —  jest od  początku  do końca  
interesujące. W ykonanie roli tytu łow ej przez 
p. Zam orską b y ło  popraw ne, co  jest bardzo wiele, 
jeśli się zw aży na trudności, zw iązane z w ym a­
ganiami, jakie stawia partja Salom e. W ystaw ie­
nie dzieła  tego, pod obn ie  jak i „M anru" jest w y ­
bitną zasługą O pery naszej —  czekam y teraz na 
D ebussy‘ego, M ilhauda i Szym anow skiego („H ar­
nasie")... A dam  Bukowiński.

Lwów.
P rodukcje chóralne.

W  zakresie produkcyj chóralnych  idzie na 
ogó ł tegoroczn y  sezon w e L w ow ie w zorem  p o ­
przednich, ży je tradycjam i dawnej tw órczości ch ó ­
ralnej polskiej, w  dzisiejszych stosunkach m ocno 
przeżytej i przedaw nionej. Zapatrzenie się we 
w łasne tradycje m oże b y ć  n iejednokrotnie bar­
dzo chw alebne i ow ocn e  w  rezultacie napraw dę 
pozytyw ne, ale ty lko w tedy, gdy się uchw yci du­
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cha tych tradycyj jako n ić żywej inwencji, łą ­
czącej teraźniejszość z przeszłością , schodząc do 
sam ego źród ła  i istoty tw órczości narodow ej. 
Z tego w zględu będzie zaw sze pożytecznem  o d ­
twarzanie dawnych, w artościow ych  zabytków  m u­
zyki polskiej, w coraz liczniejszej m ierze d o ­
stępnych dzięki publikacjom  T ow arzysytw a M i­
łośników  Dawnej M uzyki, oraz opracow ań  lu do­
wej pieśni polskiej, pow stających  coraz częściej 
w latach ostatnich, gdyż muzyka ta przedstawia 
pew ne tradycje n arodow e z pierw szej ręki, auten­
tyczne w ytw ory  ducha rdzennie polskiego, bez- 
względu na starszą, czy  now szą ich formę. A le  
zupełnie inaczej ma się rzecz z literaturą chóral- 
uą polską  drugiej p o łow y  X IX  wieku, a nawet 
XX, w  znacznej m ierze kontynuującej kierunek tej 
ostatniej. B ył to okres, gdy prócz M oniuszki, nie 
mieliśmy w ielkich  talentów  tw órczych , a te, które 
istniały, zw racały się w yłączn ie  praw ie —  jak 
Zresztą cała  ów czesna literatura m uzyczna Euro- 
>y —  w kierunku tw órczości sym fonicznej w y- 
ącznie. Pieśń chóralna, z n ielicznem i wyjątkami, 

leżała odłogiem , uprawiali ją przew ażnie kom ­
p ozytorzy  mniejszego talentu, a tem samem obn i­
żali jej poziom , dając zamiast faktury choćby 
łatwej, lecz  św iadczącej o znajom ości rzem iosła, 
m dłą, ck liw ą i banalną m elodykę i harm onikę pod 
pretekstem  rzekom ej „lu d ow ości" . W  rzeczyw i­
stości zaś była  ta „lu d ow ość" przew ażnie tylko 
pokryw ką dla braku talentu, m otyw y polskie p o ­
jaw iały się tam w  form ach, z ludow ą m elodyką 
i harm oniką nie m ających  nic w spólnego, bo  obra ­
ca jących  się w zw rotach, przeżytych  już niemal 
od  czasów  klasycyzm u.

Na szczęście  dzisiaj ten stan rzeczy  należy 
już do przeszłości. W raz z ogólnym  zw rotem  do 
pieśni ludow ej, m anifestującym  się na Zachodzie, 
wzrasta i u nas z dniem każdym  zainteresow anie 
naszych m uzyków  ludow ą pieśnią polską  co  w ię ­
cej, wraz ze zm ienionem  z gruntu nastawieniem  
estetycznem , przestała  już pieśń ludow a być  ty l­
k o  pretekstem  do w yrażenia ckliw ych  sentym en­
tów  językiem  m iędzynarodow ym , zaczęła  zaś in­
teresow ać samemi, zawartem i w niej problem am i 
dźw iękow em i, problem am i sw oistej rytmiki i m e­
lodyki w pierw szym  rzędzie. W  ten sposób pow sta ­
ła już u nas pokaźna literatura chóralna; 
dość w ym ienić pieśni ludow e w  opracow aniu  
Szym anow skiego, S ikorskiego, W iech ow icza  M a- 
klakiew icza, Sołtysa i innych, nie m ów iąc 
o w p ływ ie pieśni ludow ej na m uzykę p o l­
ską t. zw. „artystyczną" ostatniej doby, czem  na 
razie bliżej zajm ow ać się nie możem y. T a lite ­
ratura pieśniarska polska w spółczesna przedsta­
wia w stosunku do tego, co  b y ło  u nas przedtem , 
tak olbrzym i postęp, otw iera tak szerok ie h ory ­
zonty i w nosi tyle św ieżości w zaduszne i stęch łe 
poglądy nasze w tym kierunku, że nie można 
się w prost nadziw ić obojętności, z jaką przyjętą 
została w kołach  miarodajnych. Program y na­
szych produkcyj chóralnych  toną nadal w p o w o ­
dzi literatury tandetnej, legitym ującej się zawsze
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jeszcze ow ym  nie do zniesienia już dziś tonem 
pseudoludow ości, stanow iącym  jedyną jej w zg lęd ­
nie (ale bardzo w z g l ę d n i e ! )  pozytyw ną w ar­
tość. W praw dzie ruch m uzyczny naszego miasta 
zaw sze jest jeszcze dość słaby, jeżeli idzie o mu­
zykę w spółczesną, w żadnym  jednak w ypadku 
nie stoi on na poziom ie, k tóry  m ógłby ch oć 
w części uspraw iedliw ić obo jętność w  tym k ie ­
runku. Z muzyką now oczesną zaznajam ia się 
przecież publiczność lw ow ska w koncertach  Polsk, 
Tow . Muz, i audycjach Polsk. T ow . Muz. W spółcz., 
nie m ów iąc o przygodnych  w ystępach  solistów , 
propagujących  n iejednokrotnie szersze kierunki. 
W o b e c  ich program ów  w yglądają program y na­
szych stow arzyszeń chóralnych  jak zb iorow isko 
w stecznictw a i szkodliw ego dyletantyzm u, w k tó- 
rem z dziwnym  uporem  podaje  się publiczności ja ­
ko w artościow e rzeczy  przew ażnie w ysortow ane. 
Zdarzają się oczyw iście  i wyjątki, te jednak 
ty lko potw ierdzają  ogólną regułę, zresztą  właśnie 
jako w yjątki przech odzą  n iepostrzeżen ie. C óż 
dziw nego, że w ob ec  tego stanu rzeczy, sala prze ­
ważnie św ieci pustkami, w ykon aw cy zaś, mimo 
n iejednokrotnie m ocno pozytyw n ych  warunków, 
kostnieją w  pew nym  schem acie w ykonaw czym , 
nie mając naw et sposobności zetknąć się-^z n ow e- 
mi problem am i dźw iękow em i? Ilościow o posiada 
Lw ów  w cale pokaźną już dziś liczbę zrzeszeń ch ó ­
ralnych, w szystkie jednak one praw ie uprawiają 
jeszcze ciągle tę popularność w najgorszem  zna­
czeniu. D latego uważam za bezce low e  zajm ow ać 
się ich działalnością  w sezonie bieżącym , która 
poza  pew ną liczbą audycyj, statutow o przepisanych, 
nie dała absolutnie nic now ego w porównaniu 
z sezonem  zeszłorocznym . Jest to m oże prawda 
bardzo gorzka, niemniej jednak uważam, że p o ­
mijanie jej, czy  zasłanianie w myśl źle zrozu ­
mianego patrjotyzm u lokalnego, b y ło b y  dla p rzy ­
szłości tych zrzeszeń, m ających  przew ażnie w a­
runki bardzo dobrego rozw oju, o w iele szk o­
dliwsze.

Jedyną instytucją, która pojm uje pow ażnie 
obow iązki swe w o b e c  literatury m uzycznej ch ó ­
ralnej, jest P o l s k i e  T o w .  M u z y c z n e .  R zecz 
jasna, że teren działalności Polsk, T ow . Muz. z 
natury rzeczy  musi już być  inny, niż uczty na­
szych stow arzyszeń  chóralnych, tem trudniejsze 
ma jednak zadanie do spełnienia, mając do d ysp o­
zycji zaledw ie parę w ieczorów  w  roku. D la ­
tego też dyrekcja  Polsk. Tow . Muz. sięga po rze ­
czy  najw iększe, rozum iejąc, że w  ten sposób naj­
łatw iej potrafi obudzić zainteresow anie dla p o ­
ważnej tw órczości. W  sezonie b ieżącym  w y k o ­
nanie ( p i e r w s z e  zresztą w P o l s c e )  o r a ­
t o r  j u m  J. S. B a c h a  n a  B o ż e  N a r o d z ę -  
n i e pod batutą dyr. dr, A d a m a  S o ł t y s a ,  
poczytać sobie m oże Polskie Tow . Muz. za jedną 
z najw iększych zasług kulturalnych na terenie 
Lw ow a. W  gigantycznem  tem dziele zarów no ch ó ­
ry, jak i soliści i solistycznie traktow ane instru­
m enty mają olbrzym ie trudności do zwalczania. 
Tem  w ięcej w ięc podnieść należy z uznaniem bar­



dzo dobrze w yćw iczon e  chóry, które w w y k o ­
naniu trudnej fugi instrum entalno-wokalnej zw ró ­
ciły  na siebie uwagę n ietylko czystością  into­
nacji i dobrem  brzm ieniem  zespołu, ale i dobrze 
zrozum ianą interpretacją polifonji. Z  solistów  na 
pierw szem  m iejscu w ym ienić należy p. C y  w i ń- 
s k ą - B o j a n o w s k ą ,  która  n ietylko p od  w zglę­
dem głosow ym , ale i czysto  m uzycznym  dosk o­
nale opanow ała  trudną partję. Prócz p. C yw iń­
skiej - B ojancw skiej w zięli udział w wykonaniu 
jako soliści pp. H o f f m a n ó w  a, S z y m o n  o-  
w i c z  i M a r t i n i .  Z instrum entalistów-solistów  
zw rócił na siebie uwagę prof, H. C z a p l i ń s k i  
w ykonaw ca partu skrzypcow ego.

Drugi w ieczór chóralny Polsk. T ow . M u zycz­
nego przyn iósł pierw sze w ykonanie misterjum 
M i e c z y s ł a w a  S o ł t y s a  p.  t. „ V  e r  S a ­
c r u m " .  Sędziw y kom pozytor, k tórego stratę 
odczu ł w zeszłym  roku tak boleśnie ca ły  świat 
m uzyczny Lw ow a, zawarł w tem dziele ca łe  sw o­
je C redo n ietylko artystyczne, ale i ogólno-ludz- 
kie. Jego czysto osobisty stosunek do tej m o­
że najbardziej świetlanej postaci sztuki w łoskiej, 
jaką by ł św. Franciszek z Assyżu, w yraził się tu 
w typie inw encji muzycznej, zniew alającym  swą 
bezpośredniością. Z jak szczerego i jasnego ź ró ­
dła praw dy osobistej p łynie ta inwencja, tego d o ­
w odem  jest zadziw iający fakt, że zdoła ła  ona tu 
stw orzyć now e środki, n iezaw sze dostępne M ie­
czysław ow i S ołtysow i w poprzednich  jego k om p o­
zycjach. Szerokolinijny gest m elodji i pom ysłow a 
harmonika, trafnie stosow ana stylizacja i kun­
sztowna, ch oć zaw sze ze znakom itą znajom ością 
materjału pom yślana faktura, tw orzą z „V er Sa­
crum " jedno z najbardziej w artościow ych  dzieł 
polskiej m uzyki oratoryjnej.

W ykonanie ,,Ver Sacrum " pod  batutą dr. 
A d a m a  S o ł t y s a ,  postaw ione w każdym  k ie ­
runku na poziom ie naprawdę artystycznym  trans­
m itowane b y ło  przez R adjo na w szystkie stacje 
polskie. P oprzedziły  je przem ów ienia ok o liczn o ­
ściow e i prelekcja  do m ikrofonu dr, Sew eryna 
B a r b a g a ,,0  życiu  i dziełach  M ieczysław a Soł- 
tysaY oraz wm urow anie pam iątkow ej plakiety, 
przedstaw iającej podob iznę zm arłego k om p ozyto ­
ra w w ykonaniu  rzeźbiarki Luny D rexlerów ny. 
W ieczór  miał zatem  charakter uroczysty  i był 
aktem czc i i hołdu dla jednego z tych  n ieza­
pom nianych obyw ateli miasta, k tóry pracując 
i w a lcząc przez lat trzydzieści na jednym  z n aj­
w ażniejszych, posterunków  kulturalnych, zaskar­
b ił sobie ogólną w dzięczn ość i g łębok i szacunek.

W  w ykonaniu  ,,Ver Sacrum " w spółdziałali ja ­
ko soliści pp. K i e s n e r ó w n a ,  K i s i e l e w ­
s k a ,  C z a r n e c k i ,  T a r n o w s k i ,  P r o k o ­
p o w i c z ,  O s t r o w s k i ,  W o l s k i  i B o ż y k .

Dr. Stefanja Łobaczew ska.

Poznań.
Na giełdzie koncertow ej zastój. Jedynie w y ­

stęp w spaniałego —  n ieco nie dzisiejszego w  sty­

lu —  pianisty C o r t o t w yw oła ł zw yżkę zainte­
resowania, k tóre  jednak nie przekraczało  miary 
przeciętnej. Drugim z k olei w ystępem  o pewnej, 
zw yżkow ej tendencji był w ystęp F itelberga na IV 
k on cercie  sym fonicznym . Fitelberg dyrygow ał 
w Poznaniu poraź drugi dopiero. W ystęp jego 
oszołom ił na chw ilę naszych słuchaczy, nie w y ­
trącił ich jednak na dłuższy czas z rów now agi 
(jest to w idoczn ie  w yłącznym  przyw ilejem  K ie­
pury). Program miał Fitelberg przebojow y: 
M oniuszko —  Bajka, P rokofjew  —  sym fonja k la ­
syczną i Respiphi —  Feste Rom anę. Te ostatnie 
miały oczyw iście  najw iększe pow odzen ie, chociaż 
i sym fonja pod oba ła  się bardzo (gaw ot bisow any). 
Trzecim  koncertem  sym fonicznym  dyrygow ał W o lf- 
stal, k tóry  w ykonaniem  VII sym fonji B ruckne­
ra zd oby ł sobie tutaj w ielk ie uznanie. Solistą 
b y ł Zdzisław  Jahnke, dyrektor konserwatorjum  
w Poznaniu. W yk ona ł on stylow o i z w ie l­
kim smakiem słaby koncert skrzypcow y C moll 
Saint Saens‘a. Z solistów  słyszeliśm y: świetny 
sopran dram atyczny p. M atouśkow ą (żonę kon ­
sula czesk iego w Poznaniu); Rubinsteina, który 
miał m oże najw iększe jak dotychczas p o ­
w odzenie w  Poznaniu przy najmniejszej frek ­
w encji; B raiłow skiego, do k tórego świetnej i c ie ­
kawej gry tak publiczność jak i część  krytyki nie 
umiała się ustosunkow ać; O rłow a, subtelnego, 
pełnego p oetyczn ego  w dzięku i polotu  pianistę; 
Dubiską, skrzypaczkę łubianą przez naszą pu­
bliczność i w reszcie paryski kw artet Krettly, k tó ­
ry zapow iada się w ysoce  ob iecu jąco.

K onserw atorjum  w ystąpiło z audycją sym fo­
niczną orkiestry uczniowskiej. W ykonano I sym- 
fonję Beethovena, koncert skrzyp cow y Brahmsa 
(grał zdolny i doskonale przygotow any techn icz­
nie uczeń Kamionka) i w stęp do Rosam undy Schu­
berta. Orkiestra w ykazuje duże zgranie i dobry 
poziom  techniczny. D yrygow ał p. Latoszew ski. 
Pozatem  od by ły  się jeszcze dwa k on certy  m o­
niuszkow skie o charakterze popularnym  (Chór 
„L utnia", P oznań -D ębiec i chór im. Dem bińskiego) 
w program ie: Loterja, N ijoła i Milda. Przed
k oncertem  Chóru im. Dem bińskiego prelekcję  o 
M oniuszce w ygłosił prof. Miętus.

W  O perze z w ielkim  nakładem  kosztów  i pra­
cy  w ystaw iano daw no i szumnie zap ow ia ­
dane dzie ło  R óży ck iego  „M łyn  D jabelski", 
k tóre w y w oła ło  ogólne rozczarow anie. Poza 
w słabym  gatunku) poziom  muzyki św iadczyłby 
o stopniow em  zanikaniu poczucia  odp ow iedzia l­
ności artystycznej u tego kom pozytora . Poza 
w ystępam i gościnnem i pp. Janow skiej - K op czyń ­
skiej („Zam arłe o cz y "  i „S iła  przeznaczenia"), 
Bandrowskiej (Traviata, Cyganerja) i p. H ołyń- 
skiego (Aida, Carmen), k tóre cieszy ły  się dużem 
pow odzeniem , od b y ły  się dw a jubileusze, a mia­
now icie jeden buffo —  B ratkiew icza w Pięknej 
H elenie, drugi serjo -— Zatheya w O pow ieściach  
Hoffmana. W ystaw iono jeszcze kilka operetek.

11



Wiadomości bieżące.
P a ń s t w o w ą  n a g r o d ę  m u z y c z n ą  

otrzym ał w  tym roku kom p ozytor W itold  M ali­
szew ski za balet „S yren a".

V e r  S a c r u m  (Święta wiosna), oratorjum 
M ieczysław a Sołtysa, zm arłego niedaw no dyrektora 
lw ow skiego T ow . M uzycznego, w ykonano w e L w o­
w ie pod  dyr. syna zm arłego dra A . Sołtysa. K on ­
cert poprzedziła  prelekcja  dra Barbaga o  życiu 
i dziełach  zm arłego, a ku uwiecznieniu jego p a ­
m ięci grono profesorów  konserw atorjum  ufundo­
w a ło  p lakietę bronzow ą i um ieściło w sali k on ­
certow ej. P lakietę w ykonała  rzeźbiarka lw ow ska 
p. L, D rexlerów na.

O s k a r  N e d b a l  znany kapelm istrz i kom ­
p ozytor czesk i pop ełn ił sam obójstw o rzucając się 
z pietra na bruk w Zagrzebiu, gdzie baw ił na 
tfnścinnych w ystępach. Ostatnio N edbal b y ł d y ­
rektorem  ooery  w Bratisławie.

F e s t i v a l  m i e d z y n a r o d o w ; y  odbędzie 
sic w tym roku w  O xfordzie  (Anglja). Polska mu­
zyka będzie tym razem  silnie reprezentow ana W y ­
konane beda  utw ory: M aklakiew icza („P ieśni Ja-
poń sk 'e i"), Palestra („m uzyka sym foniczna") i K off- 
lera (trio sm yczkow e). Szym anowski będzie re ­
prezentow any „Pieśniam i kurpiow skiem i" na chór. 
S t o w a r z y s z e n i e  M i ł o ś n i k ó w  D a w ­

n e j  M u z y k i  w  W a r s z a w i e .
Stow arzyszenie pow stało  w  grudniu 19?6 roku. 

Zadaniem  jego jest szerzenie zam iłow ania do 
dawnej m uzyki w  szerok ich  w arstw ach sp o łe ­
czeństw a oraz z jednoczen ie m iłośników  tej mu­
zyki dU zapoznania sie z jej literaturą i dziejami, 
w dążeniu do stw orzenia m ocnego i trw ałego 
gruntu dla rozw oju  polskiej kultury m uzycznej.

A kcen tu jąc w  swej działalności m uzykę daw-
fzę snecialnem  uwzględnieniem  dawnej muzyki 

polskiej), ceniąc jej w ielkie w artości artystyczne, 
w idząc w  jej znajom ości n iezbędny środek zro ­
zumienia w spółczesn ych  zjawisk m uzycznych, S to ­
w arzyszenie z rów nem  zainteresowaniem  śledzi 
rozw ój muzyki późniejszej do dob y  obecnej 
w łącznie.

S. M. D. M. w yda je  polsk ie  dzieła m uzyczne —  
W ydaw nictw o D aw nej M uzyki Polskiej, w ydaje 
czasopism o —  Kwartalnik M uzyczny, organizuje 
w W arszaw ie stałe audycje i kon certy  w miastach 
prow incjonalnych.

S. M. D. M. zorganizow ało sw ój Chór i swój 
Z espół Kameralny.

S. M. D. M. posiada w łasną b ib ljotekę m uzycz­
ną, K lawesyn.

R o z s t r z y g n i ę c i e  XI .  K o n k u r s u
„ E c h a - M a c i e r z y "  w e  L w o w i e .

O głoszony z okazji 45-lecia  za łożenia  Pol. 
T ow . Śpiew. „E ch o  - M acierz" w e L w ow ie k on ­
kurs na utw ór chóralny na chór męski —  ro z ­
strzygnął Sąd K onkursow y w  składzie: Dyr. Dr.
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Sołtys Adam , Prof. Neuhauser Franciszek, Dyr. 
Zuna Milan, Dyr. Polzinetti D agoberto, i kpt, 
Usarz Franciszek, przyznając: 
n a g r o d y :

I. u tw orow i p, t.: „O p ow ieść o tęskniącej
k ró lew n ie" —  god ło : „V eritas";

II. u tw orow i p. t.: „Śm ierć trębacza " —  
god ło : „B ucinator";

III. u tw orow i p. t.: „Z  opłatk iem ”  —  god ło ; 
„A lb a tros";

z a s z c z y t n e  o d z n a c z e n i a :
I. u tw orow i p. t.: „O kn o na poddaszu” —  

god ło  R. R.;
II. utw orow i p. t.: „S w aty" —  god ło  „B aśń";
III. utw orow i p. t,: „W  Tatrach" —  godło 

„T atry ".
Po otw arciu  kopert okaza ło  się, że autora 

mi są:
utworu p. t.: „O p ow ieść  o tęskniące) królew nie ' — 
p. R yb ick i Feliks, W arszaw a;
utworu p. t.: „Śm ierć trębacza" —  p. prof. M o- 

czyński Zygmunt, Toruń; 
utworu p. t.: „Z  op łatk iem " —  p. Dyr. W allek- 

W alew ski B olesław , K raków ; 
utworu p. t.: „O kn o na poddaszu " —  p. H arasowski 

A dam , Lw ów ; 
utworu p. t.: „S w aty " —  p. K opyciński Adam , 

K raków ;
utworu p. t.: „W  T atrach" —  p. K rudow ski Józef, 

W arszawa,
Po n ienagrodzone i n ieodznaczone utwory 

zw róc ić  sie należy pod  adresem  Prezesa T ow arzy­
stwa kpt. Usarza Franciszka, Lw ów , ul. C zereśn io­
wa 15. N ieodebrane utw ory do dnia 31 marca 
br. staną się w łasnością  „E cha-M acierzy".

K o n k u r s  M e d y c k i  na pieśń solow ą lub 
chóralną w e L w ow ie dał następujący rezultat:
I. nagr. P iotr Perkow ski za utw ór chóralny „S w a ­
ty "; II. Lipski za pieśń sol. „D z iś"; III. W allek - 
W alew ski za ,,Na dnie zw ierciad ła". W yróżnieni: 
Lipski, Jiingst, Hausman, Sędziow ali: Neuhauser, 
N iewiadom ski, Sołtys.

O d z n a c z e n i a .  M uzycy poznańscy: prof. 
Ł Kamieński, dyr, op ery  W ojciech ow sk i i k ie ­
row nik radja Fr. Łukasiew icz u d ek orow a li zostali 
orderem  czechosłow ack im  Lwa.

Kronika chóralna.
„ T w a r d o w s k i " ,  Tak się nazyw a d z ie ­

ło, które napisał Ferdinand Pfehl, kom p ozy­
tor niem iecki (ur, 1863) na ch ór męski, m ezzo­
sopran so lo  i orkiestrę. D zieło  to b y ło  w yk on y ­
w ane przed w ojną z dużem pow odzen iem  w N iem ­
czech . O becnie autor je przerobił i w ydał w L ip ­
sku u Kistnera i Siegla.



„ C a n t i c a  S e l e c t a  musices sacrae in 
P olon ia", w ydane przez ks. dr, G ieburow skiego w 
nakładzie K. T. B arw ickiego w Poznaniu, spotkały 
się z  poch lebną oceną w N iem czech  i w e Francji. 
R ecenzent „G regorius B la ttu " Th. P fiffer za leca  je 
dobrym  chórom  niem ieckim  przed którem i leży 
zdaniem jego bardzo w dzięczne zadanie.

W  P a r y ż u  od był się w lutym koncert (sala 
Pleyela) p ośw ięcon y  dawnej m uzyce polskiej a zo r ­
ganizow any przez Stow arzyszenie m łodych  mu­
zyków  P olaków  w Paryżu. U dział w ziął chór k o ­
ścio ła  Saint Eustachę, zesp ół instrumentalny ze 
Schola  Cantorum oraz soliści: Gerlin, Massalska 
i Y eo. W ykonano utw ory: Szam otulskiego, M iel- 
czew skiego. Zieleńskiego, Jarzębskiego, G orczyc- 
k iego i Szarzyńskiego. K oncert w zbudził w ielkie 
zainteresow anie w śród m uzyków  paryskich, k tórzy 
licznie w ypełn ili salę.

L l o y d  G e o r g e  b y ł także dyrygentem  
chóru przed 45 laty w  zapadłej w iosce  prow in ­
cjonalnej Criccieth. (A  m ówi się, że śpiew actw o 
jest apolityczne! Stresemann też b y ł czynnym  
śpiewakiem  i prezesem  W szechn iem ieck iego Zw iąz­
ku Śp.).

„H  a r f a " w arszawska śpiew ała u Prezydenta 
na zamku.

H o n e g g e r  napisał now e dzieło  chóralne 
z orkiestrą i solistam i p. t. „C ris du m on de" (Krzyk 
świata). R zecz  napisana z okazji 100 roczn icy 
istnienia szw ajcarskiego Związku C ecyljańskiego 
i w ykonane będzie poraź pierw szy na szw ajcar­
skim festivalu dorocznym  w Soleure.

„ M o d e r n  M u s i e 1' pismo m uzyczne w New 
Jorku zam ieściło studjum H. Rossa p. „S zym anow ­
ski i jego Stabat M ater".

T o w a r z y s t w o  O r a t o r y j n e  zaw iązało 
się w  Poznaniu z in icjatyw y człon k ów  daw nego 
„K o ła  Śpiew ackiego P olsk iego".

H y m n  p a p i e s k i  napisał ks. Perosi na 
zam ów ienie papieża. K om pozytor ten napisał 
rów nież n ow e oratorjum  „H iob " i d ed ykow ał je 
pam ięci sw ego brata kardynała Perosiego,

..L e L a u d i", oratorjum  szw ajcarskiego kom ­
pozytora  Sutera w ykonano w  Sztokholm ie,

Q u o v a d i s, oratorjum  N ow ow iejsk iego po 
wspaniałym  sukcesie w W iedniu i W iener-N eu- 
stadt zostało w ykonane w Linzu nad Dunajem, 
gdzie tam tejsze Tow . Oratoryjne w ystaw iło je 
z okazji 25-lecia sw ego istnienia. D yrygow ał kap. 
W olf gruber. Znakom ity baryton  z W iednia p. M a- 
nowarda ob ją ł partję głów ną.

N o w o w i e j s k i  napisał dziew ięć symfonij 
organow ych, które odegra p o  raz p ierw szy w L on ­
dynie.

B j a r n a t  K r a w c  znany i zasłużony dzia­
łacz i kom pozytor serbo-łużyck i obch od ził swe 
70-lecie.

C h ó r  „ P r a ż s k y c h  u ć i t e l e k "  k on cer­
tow ał z dużem pow odzen iem  w e Francji. W y stę ­

pow ał na kon cercie  sym fonicznym  p od  dyr. W olffa , 
w ykonując D ebussy ego trzy nokturny i H onegge- 
ra Pieśń W ielkanocną  z orkiestrą. Chór śpiewał 
pożatem  w  E co le  N orm ale de M usiąue i w S or­
bonie, gdzie b y ł urządzony rodzaj turnieju śp ie­
w aczego m iędzy chóram i paryskiem i a chórem  
praskim. Ten ostatni zw yciężył, śpiew ając poza- 
tem do radja i do filmu dźw iękow ego. D yrygow ał 
Vym etal.

„ L y r a "  czesk i chór w Chicago (Am eryka) 
obch odził swe 40-lecie  i w ydał z tej okazji in te­
resujący pamiętnik.

D o b r o s l a v  O r e l ,  p rofesor uniwersytetu 
w Bratislawie, obch odził niedaw no swe 60-lecie. 
Prof. Orela pam iętam y ze Zjazdu W szechsłow iań- 
skiego, k iedy to ze swym  chórem  i solistam i w y ­
konał oratorjum „Św. Ludm iłę" Dvoraka,

C h ó r  b e r l i ń s k i e j  F i l h a r m o n j i  w y ­
konał „R equ iem " V erdiego, C hór ten, zorgani­
zow any i prow adzony przez O chsa po jego śm ier­
ci przeszedł pod  k ierow nictw o Klem perera.

„ S i n g a k a d e m i e "  berlińska w ykonała 
„W eihnachtsoratorium " Bacha. D yrygow ał G eorg 
Schumann.

XI n i e m i e c k i  z j a z d  z w i ą z k o w y  
(chórów  m ęskich) odbędzie  się w  1932 r. w e Frank­
furcie nad M enem. U stalono już program  pro- 
dukcyj, obejm ujących  26 utw orów  w ie log łosow ych  
i cztery  utw ory na jeden głos (podczas m anife­
stacyjnej u roczystości na stadjonie), z czego  dz ie ­
s ięć utw orów  z tow arzyszeniem  orkiestry, reszta 
a cappella. Program  rozłożon o  na p ięć  k on ­
certów , dyrygow anych  przez p ięciu  kapelm istrzów. 
D otychczas zg łosiło  się już 60 000 śpiew aków .

III T y d z i e ń  Ś p i e w a c z y  niem ieckich 
ch órów  m ęskich odbędzie się w  tym roku w  N o- 
rym berze. T ygodnie takie odbyw ają  się w N iem ­
czech  co  p ięć  lat. Dla zapewnienia sobie rep er­
tuaru nie rozpisuje się w N iem czech  konkursów 
a ty lko ogłasza, że utw ory, które pow stały w  ostat- 
niem p ięcio leciu , należy nadsyłać p od  adresem 
kom itetu. W  tym roku na ogłoszen ie nadeszło 
ni mniej ni w ięce j jak 3000 utw orów . Komisja 
miała olbrzym ią pracę, rezultatem  której b y ł w y ­
b ór 112 utw orów , z których  tylko dwa b y ły  w m ię­
dzyczasie w ykonane, chociaż tylko */5 by ła  w  rę ­
kopisach  a reszta drukowane. Znamiennem jest, 
że tym razem  nie b y ło  praw ie w ca le  utw orów  
z orkiestrą.

Ż e ń s k i  k w a r t e t  a cappella  pow stał w 
K rakow ie. W  skład kw artetu w ch odzą  pp.: Ban- 
drow ska-O sm ecka, M arek-O nyszkiew iczow a, B od - 
nicka i Słotwińska, Z esp ół w ystępow ał już kilka­
krotnie z dużem pow odzeniem .

K o n c e r t y  M o n i u s z k o w s k i e w  Zw iąz­
ku W ielkopolsk im  od  jakiegoś czasu są na p o ­
rządku dziennym. Jednoaktów ki sceniczne, kan­
taty, litanje, ballady i mniejsze utw ory w ykonują 
nasi śpiew acy z zapałem.
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W  końcu lutego i warszawska sekcja  im. M o ­
niuszki przystąpiła do zorganizow ania koncertu, 
na którym  w ykonano Nijołę, balladę o Florjanie 
Szarym, Czaty i fantazję fortep ianow ą z Halki 
(opracow aną przez Tausiga). Solistam i byli pp. 
Argasiński i M ossoczy  a s łow o w stępne w ygłosił 
prof. W innicki.

T o w a r z y s t w o  O r a t o r y  j n e w  K rako­
wie w ykon ało  suitę ko lędow ą  z orkiestrą N ie­
w iadom skiego i w yjątki z oratorjum  Liszta „C h ry­
stus . D yrygow ali Barański i ks, Madura.

B o s t o n  (Am eryka). Na m iędzynarodow ym  
konkursie śpiew aczym  w B ostonie, w którym  
w zięło  udział 10 narodow ości pierw szą nagrodę 
zd oby ł polski ch ór m ieszany „L ira".

D e  F a 1 1 a kom p ozytor hiszpański napisał n o ­
w e dzieło  chóralne p. t. „A tlan tyd a". D zieło  to 
w ykonał słynny chór kataloński „O rfeo  Catala".

S a s - T i s o w s k i j  kom pozytor bolszew icki 
napisał kantatę p. t. „N adchodzi czas".

S p i e w a c t w o  n a  L i t w i e .
Dawniej ch óry  śpiew acze na Litwie nie 

m iały w ielkiej w artości pod  w zględem  ar­
tystycznym ; b y ły  to raczej k ółka  patrjo- 
tyczne, poniew aż za czasów  caratu rosy j­
skiego inaczej nie b y ło  można zam anifesto­
w ać sw ych uczuć patrjotycznych . D opiero od 
czasu odzyskania n iepod leg łości państwa zrze­
szenia chóralne poszły  drogą praw dziw ej w okalnej 
kultury m uzycznej. Jeżeli daw niejsze chóry miały 
w swym repertuarze ty lko piosenki ludow e, nie 
zw racając uwagi na ich artystyczne w ykonanie, to 
teraz te chóry, mając inne zadanie, uzupełniły 
sw ój repertuar w artościow em i, oryginalnem i kom ­
pozycjam i; zw rócone  rów nież uwagę na artystycz­
ne wykonanie. D rogow skazem  n ow ego kierunku 
stał się S z t a r k a; już w 1920 roku za łoży ł swój 
bardzo dobry  chór. O prócz tego jest jeszcze k il­
ka doskonałych  chórów , jak np. K a c z a n a u s k a -  
sa,  M a r t i n i o n i s a ,  D w a r j o n a s a ,  D o m -  
b r a c k a s a .  Jest jeszcze w iele chórów , które 
pracują w ciasnem  kółku  poszczególnych  stow a­
rzyszeń. W ielk ie  zasługi p o łoż y ł na polu ch ó ­
rów  W a j c z u n a s ,  k tóry  kilka lat pracuje w  K ła j­
pedzie i jej okolicach . W  1927 r. przy pom ocy  
W idunasa i in. zorganizow ał on w  K łajpedzie 
w ielkie św ięto pieśni. D oniosłe  znaczenie dla ch ó ­
ralnej kultury m iały urządzane sporadycznie 
„Św ięta pieśn i". P ierw sze takie św ięto pieśni 
od b y ło  się tu w  1924 roku; u czestn iczy ło  w niem 
86 chórów , f; j. zgórą 3 000 śpiew aków . To 
pierw sze św ięto dało impuls dla organizacyjnej 
rob oty  chóralnej na prow incji i w drugiem św ięcie, 
które się od b y ło  w 1928 roku, u czestn iczy ły  173 
chóry, t. j. ok o ło  6 000 śpiew aków . Drugie św ięto 
pieśni m iało już inny program ; w eszły  do niego 
op rócz  pieśni ludow ych  i oryginalne kom pozycje 
chóralne („M uzyka").

Z życia chórów.
Ł ó d ź .  Spiew actw o łódzk ie, a w szczegól­

ności Stow arzyszenie im. M oniuszki u czciło  n ie­
dawno człow iek a  w ielkich zasług, n iestrudzonego 
działacza sp ołecznego i dzielnego organizatora 
J ó z e f a  W o l c z y ń s k i e g o ,  k tóry  od  r. 1905 
jest prezesem  Stow arzyszenia im. M oniuszki, m a­
jącego na terenie swą zaszczytną i bogatą historję. 
D zieje śpiew actw a w  trzech różnych  zaborach  róż ­
nie się kształtow ały  i w każdej dzieln icy miały 
inne form y oddziaływ ania narodow ego.

J ózef W olczyński
p re ze s  S tow arzyszen ia  im. M on iu szk i w  Ł o d z i. Z  ok a z ji 25-lecia .

Stow arzyszenie im. M oniuszki w Łodzi by ło  
i jest organizacją typow ą dla K ongresów ki, gdzie 
w ok ó ł kom órki śpiew aczej koncentrow ało  się zw y ­
kle życie  kulturalno-artystyczne.

Tętno tego życia  i zasięg jego prom ieniow ania 
zależne b y ły  od  energji i rozleg łości horyzontów  
ludzi sto jących  na czele. A  jak daleko sięgać m o­
że ow o  prom ieniow anie, wskazuje nam właśnie 
przykład działalności Józefa  W olczyńsk iego, który 
tow arzystw o sw oje  potrafił zorganizow ać i ro z ­
budow ać tak dalece, że jest ono praw dopodobn ie 
dzisiaj najbogatszem  i najintensywniej pracującem  
zrzeszeniem  śpiew aczem  w Polsce.
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W  pamiętniku, który na cześć  jubilata w y ­
dało Stow arzyszenie, znajdują się dwie w ym owne 
fotografje. Jedna z nich przedstaw ia zbitą z desek 
szopę z n iebardzo całem i oknami, a p od  sp o ­
dem napis: „P ierw sza siedziba Stow , im. M oniusz­
ki w  Ł od zi". Na drugiej fotografji w idzim y w sp ó ł­
czesny okazały  budynek, a p od  spodem  napis: 
„O becn a  siedziba. —  W łasny gmach S tow arzysze­
nia". Na dalszych zd jęciach  widzim y salę p osie ­
dzeń, b ib ljotekę i t. d.

Interesującem  b y łob y  zestaw ienie, ile jest w 
Polsce stow arzyszeń  śpiew aczych, m ających  w ła ­
sne budynki. R ów nież interesującem  b y łob y  sta­
tystyczne zestaw ienie działalności Stow arzyszeń 
i ich znaczenie społeczne w danem  środow isku. 
T o ostatnie jest oczyw iście  ściśle zw iązane z o so ­
bami, stojącem i na czele  organizacji. M oże być 
uważane za pew nik, że stow arzyszenia kw itnące 
zaw dzięczają  sw ój stan w ysiłkom  i pośw ięceniu  
jednostek. Na przykładzie rozw oju  Stow arzysze­
nia im. M oniuszki w Łodzi, gdzie prezesem  w  cią ­
gu 25 lat jest w łaśnie jubilat J ózef W olczyński, w i­
dzimy to n iezbicie. Stow arzyszenie to poza  w zo ­
row ym  stanem materjalnym w ykazuje rów nież 
świetny rozw ój w ew nętrzny, utrzym ując chór m ę­
ski, oddzieln ie żeński i dz iecięcy , orkiestrę, b ib ljo ­
tekę, czyteln ię i. t d. W szystko tot ^zawdzięcza 
mądrej i przew idującej inicjatyw ie sw ego prezesa. 
W  pełn i św iadom ości zasług p o łożon y ch  przez pre­
zesa dla tow arzystw a postanow iło  ono u czcić  
25-lecie jego działalności księjgą pam iątkową, na 
treść której z łoży ły  się prace*! dokum enty, św iad­
czące  o n iebyw ale ow ocnej, rozległej działalności 
społecznej tego n iepospolitego człow ieka,

W idzim y tu m nóstw o dyplom ów  od  p rzeróż­
nych organizacyj społecznych  polskich  i obcych , 
m nóstw o fotografij gm achów filantropijnych i uży­

teczności publicznej do których  wzniesienia przy­
czynił się jubilat, a wspom nienie i słow a w d z ięcz­
ności osób  pryw atnych  i przeróżnych  organizacyj 
(spółdzielczych , sportow ych , religijnych, d o b ro ­
czynnych, kulturalnych i adm inistracyjno-społecz- 
nych) świadczą, że jego zm ysł organizacyjny jest 
uniwersalnym.

Tow arzystw o im. M oniuszki w Łodzi m oże być 
szczęśliw e i dumne, że danem mu b y ło  m ieć ta­
kiego prezesa. G dyby niwa śpiew acza w ydaw ała 
w ięcej takich działaczy, bylibyśm y jedną z n ajpo­
tężniejszych organizacyj.

J u b i l e u s z  W i l e ń s k i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  M u z y c z n e g o  „ L u t n i a " .

8 grudnia r. ub. odby ł się w W ilnie uroczysty 
ob ch ód  jubileuszow y W ileńskiego T -w a  M u zycz­
nego „L utnia" z okazji 25-letniej działalności na 
polu  artystycznem  i społecznem . O godz. 10 rano 
J. E, Ks. Biskup M ichalkiew icz odpraw ił M szę 
św. w koście le  po-Bernardyńskim , poczem  w y g ło ­
sił podniosłe  przem ów ienie. Podczas M szy św. 
szereg pieśni w ykonał chór mieszany „Lutnia".

W ieczorem  w  sali teatralnej „L utni" odbył 
się uroczysty w ieczór  jubileuszow y. Po przem ó­
wieniu Prezesa T -w a  Ks. Kan. Jana K retow icza, 
referat o działalności T w a w ygłosił cz łon ek  h o ­
n orow y tegoż prof. J. W ierzyński. Po licznych 
i • serdecznych  przem ów ieniach  przedstaw icieli 
w ładz i tow arzystw  śpiew aczych, m uzycznych  i spo­
łecznych  i odczytaniu  depesz gratulacyjnych, na­
stąpiła dekoracja  znakami pam iątkow em i 15 osób, 
człon k ów  „Lutni",

W  drugiej części program u od by ły  się p ro ­
dukcje chóru  m ieszanego „Lutnia", so low y w ystęp

„ Lutnia“  W ileńska. Z  okazji 25-lecia
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pieśniarki p. Zofji B ortk iew icz-W yleżyńskiej, oraz 
kwartetu im. St. M oniuszki.

Kulm inacyjnym  punktem  program u b y ło  w y ­
konanie przez chór „L utni" z tow arzyszeniem  or­
kiestry „S on etów  K rym skich" p od  dyrekcją  d łu ­
goletniego i zasłużonego dy iygenta  Jana L eśn iew ­
skiego,

Poniżej podajem y kilka słów  z dziejów  tego 
ważnego i tak dla kultury polskiej zasłużonego 
Tow arzystw a.

W ystarczy  sięgnąć myślą w  czasy o d ­
ległe od  naszych  o ca łe  ćw ierćw iecze , b y  zrozu­
m ieć, w jak ciężkich  w arunkach i dla jak w aż­
nych  ce lów  pracow ać musieli ludzie, grupujący się 
w tem Tow arzystw ie.

Z ałożona  przez niestrudzonego i uniwersalnego 
działacza w wielkim  stylu, Józefa  M ontw iłła, sku­
pia ła  w sobie „L utnia" zw łaszcza  w  początku  swej 
działalności w szelkie poczynania z zakresu mu­
zyki, literatury i teatru. B yła  ona ogniskiem p ro ­
m ieniowania kultury polskiej dla W ilna, które 
łaknęło  polsk iego słow a i pieśni. Ze w zględu na 
warunki i p otrzeby  m usiała Lutnia w ileńska p od ­
jąć się jak najszerszej działalności. B yła  w ięc nie- 
ty lko tow arzystw em  m uzycznem , organizuj ącem 
k on certy  zarów no solistyczne jak i sym foniczne, 
posiadającem  w łasny ch ór i orkiestrę, le cz  także 
zespołem  dram atycznym  i p laców k ą  odczytow ą. 
D zięki Lutni W ilno poznaw ało arcydzieła  litera­
tury dram atycznej, naw iązało kontakt z ruchem  
m uzycznym  i literackim  Polski. Jakie to miało 
znaczenie, to w iedzą  ty lko ci, k tórzy sami czasy 
te w W ilnie przeżyw ali. B yła  to w alka o polski 
charakter W ilna, o w ykazanie zbędności rosy j­
skich teatrów  i im prez k on certow ych . W p ływ om  
rosyjskiej sztuki i kultury przeciw staw iano p o l­
skość z jak najlepszym  skutkiem. P racow ano in­
tensywnie, z praw dziw em  nieraz pośw ięceniem . 
Ludzie zd aw ałoby się daleko sto jący  od spraw 
sztuki odkryw ali w  sobie n iespodziew anie iskrę 
bożą, poczynali śpiew ać, grać, recytow ać. O b­
jawiały się dzięki temu nieraz praw dziw e talen­
ty, które zaczarow any krąg sztuki w ciągnął potetń 
na stałe do artystycznej działalności.

M obilizacja  sił am atorskich w zm ogła się szcze ­
gólnie pod czas ponurych  lat okupacji niem ieckiej. 
Sił fachow ych  b y ło  za m ało. U w olniony z w ięzów  
cenzury zesp ół dram atyczny w ystaw ił ca ły  sze­
reg sztuk patriotycznych  krzep iących  serca zbie- 
dzonego W ilna nadzieją, budzących  odp orność na 
w rogie zakusy okupantów . T eatr lutniany z prze­
rwą pod czas okupacji bolszew ick ie j przetrw ał aż 
do czasu, k iedy warunki p ozw oliły  na otw orzenie 
stałej, fachow ej sceny polskiej. Niemniej ruchli­
wą by ła  sekcja  m uzyczna. Zapoczątkow ana w 
swoim czasie przez ś. p. Perzanow skiego i p. L eś­
n iew skiego, podczas okupacji sekcja  ta organ izo­
w ała p od  kierunkiem  p. A dam a W yleżyńskiego, 
a troskliw ą op ieką  ś. p. Zenona G iecew icza, ca ły  
szereg koncertów , na k tóre  tłumnie uczęszczali 
także Niem cy. O prócz w yżej w spom nianych osób 
czynni też byli ks, K retow icz, pp. B ortk iew icz-
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W yleżyńska, B ohuszew icz-L edochow ska, G aw roń- 
f  P P ’ Salnicki, ś. p, L edochow ski, C iem no- 
toński i długi szereg innych, k tórych  wym ienienie 
za w iele m iejsca by za jęło . Przy Lutni pow stał
kwartet, nazw any potem  kw artetem  Stani­
sław a M oniuszki, p od  jej auspicjam i i p ro ­
tektoratem  utw orzy ł dyrektor W yleżyński, swą 
uczeln ię m uzyczną, która dziś jako ’ k on ­
serwatorium doskonale się rozw ija. Zasługi Lutni 
polegają  nie tylko na tem, co  ona bezpośrednio 
sama w swoim  zakresie uczyniła, lecz  także na 
tem, że by ła  ona terenem , na którym  pow staw ały 
i rozw ijały  się pożyteczne  inicjatyw y, realizow ane 
osobno. W  niej bow iem  skupiali się ludzie id eo ­
wi, pełn i poczucia  obyw atelskiego, obow iązku  i za ­
pału do pracy. Chór Lutni zap oczątkow ał ruch 
śpiew aczy w W ileńszczyźnie. Działa tu Lutnia 
n ietylko dobrym  przykładem , lub bud ze­
niem am bicji w spółzaw odniczenia. C złon k o­
w ie jej chóru stali się organizatoram i n o ­
w ych  ch órów  i propagatoram i idei zrzeszenia 
śpiew actw a polsk iego na naszych ziem iach. To 
też, gdy z in icjatyw y W ielkopolsk i pow staw ał 
u nas Zw iązek Śpiew aczy, należący do W szech ­
polskiego Zrzeszenia Śpiew aczego, do pracy  sta­
nęli przedew szystkiem  cz łon k ow ie  Lutni, walnie 
się przyczyniając do zrealizow ania tej in icjatyw y.

Dzisiaj życie  kulturalne W ilna bardzo się roz­
winęło i pow stał ca ły  szereg instytucyj, o p o ­
krewnym  Lutni charakterze. Lutnia nie posiada 
więc już dziś tego znaczenia co  dawniej. Dzień 
lubileuszu jest jednak dniem, w którym  u czcić  na­
leży zasługi w p rzeszłości p o łożon e . Lutnia za ­
sług tych posiada niem ało. P rzypom nieć je sobie 
warto teraz, gdy tak łatw o zapom ina się o w y tę ­
żonej pracy  społecznej w  przeszłości, d ok on yw a­
nej w warunkach, o których  w yobrażen ia m ieć nie 
może pokolen ie  dojrzew ające  w  w olnej Polsce.

Pam ięć o tem to przestroga i nauka zarazem.
S. W .

W r z e ś n i a .  M iejscow a „L utnia" ob ch od z i­
ła 40-lecie  sw ego istnienia. G łów nym  punktem 
uroczystości b y ło  w ieczorne zebranie na którem  
zebrani zaznajom ili się z dziejam i „L utni" w  ciągu 
jej 40-letniego istnienia. T ow arzystw o m ianow a­
ło ośmiu członk ów  honorow ych  (C ichocki, Senft- 
leben, Jarociński, Stein, Szablikow ski, Bogucki, 
K izierowski) oraz rozd a ło  siedem  dyplom ów  za ­
sługi (Trąpczyński S., T rąpczyński E., Prądzyński, 
Łosiński, Kaliszewski, W alczak  (dyrygent) i Jab- 
kiew icz). Prezesa ozd ob iono  złotą  lirą na łań­
cuchu a dyrygentom  w ręczon o  srebrny żeton. N a­
stępnie odczytan o nadesłane gratulacje. U roczy ­
stość zakoń czon o śpiewem  i deklam acjam i oraz 
n ieodzow ną w takich w ypadkach  zabawą.
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„ Lutnia“  z  W rześni z okazji 40-lecia
*) p re ze s  F . Stein , **) w ic e p re z e s  A  Stein , ***) dy ryg en t J . W a lcza k

C z a r n k ó w .  Z okazji 12-letniej roczn icy  
przyłączen ia Czarnkow a do Polski u rządzo­
no koncert m oniuszkow ski w dniu 11 s tycz­
nia b. r., k tóry zasługuje na specjalne w y ­
różnienie. C ałość spoczyw ała  w rękach  m ło­
dego profesora  Państw ow ego Seminarjum N auczy­
cielskiego Edmunda M aćkow iaka, jako dyrygenta. 
Duszą starań organizacyjnych  natom iast by ł pre­
zes p. Grupiński, k tóry  też w ypow ied zia ł s łow o 
w stępne. W spółudzia ł w zięła  orkiestra sym fo­
niczna 68 p. p. (kapelm istrz p. kapitan A . Szał) 
z W rześni, która zaw sze w pod obnych  w ypad­
kach służy chętnie pom ocą.

Partję barytonow ą ob ją ł p. Rom an Heising, 
partję sopranow ą p. G ogojew iczow a. Są to śpiew a­
cy  fachow i. Natom iast partję tenorow ą p ow ie ­
rzono am atorow i p. dr, Iwanickiemu.

Na program  sk ładały się: uwertura z op. Flis, 
Pieśń z chórem . Ta ostatnia w ca łości zrobiła  
bardzo dodatnie wrażenie.

Po n ieszporach  przy niedzieli jest zaw sze mi­
łym wyjątkiem  z „H alk i". N astępnie w ykonano 
w ca łości „M ild ę", która zrobiła  pom im o swej 
rozciągłości dodatnie w rażenie. Chóry K oła  Śpie­
w ack iego i Państw. Sem, Naucz, brzm iały pew nie 
i w idoczne b y ło  staranne przygotow anie. M ożna 
ch órow i żeńskiem u a specjalnie sopranom  zarzu­
cić, że górę b iorą  c iężko i przez to detonują. 
Na 3 dni przed koncertem  b ilety  w yprzedane! 
Na m iejscach specjalnie zarezerw ow anych  przed ­
staw iciele w ładz, a w ięc: p. w icew ojew od a , sta­
rosta, nadkom isarz policji, ks. dziekan, o fic e ro ­
w ie z pułkow nikiem  na czele, przedstaw iciele Ku-

ratorjum Szkolnego. 500 osób  odeszło  od  kasy. 
Po kon cercie  odbyła  się zabaw a do b ia łego ranka.

O djeżdżając, długo rozm yśałem  o tych  kilku 
godzinach spędzonych  w Czarnkow ie. Jeżeliby 
w szystkie nasze K oła  prow incjonalne k roczy ły  
śladami Czarnkowa, m oglibyśm y b yć spokojni
0 przyszłość. mb.

O s t r ó w .  Chór m ęski „E ch o " ze w sp ó ł­
udziałem  chóru żeńskiego im. M oniuszki i zespołu  
instrumentalnego urządził koncert, m oniuszkowski. 
Na program  złoży ły  się pieśni a cappella  i z tow. 
orkiestry. W ykonano m. n. Balladę o Florjanie 
Szarym i M agdę Kaczm arkę. D yrygow ał p. K o­
walski.

W ą b r z e ź n o .  M iejscow a „L utnia" w ystą­
piła z koncertem  instrumentalno - w okalnym  na 
którym  chór w ykonał m. in. utw ory Palestriny
1 G ieburow skiego. W  program ie zaznaczono, że 
utw ory te „od śp iew a  „L utnia" z akomp, o r ­
kiestry w ojskow ej!!! Przypuszczam y, że jest to 
b łąd drukarski, bo  trudno uw ierzyć, żeby  się zna­
lazł ktoś, k toby  w padł na pom ysł śpiewania P ale­
striny z orkiestrą w ojskow ą!!!

A  jeśli to jest prawdą, to c o ?
T o  praw d opodobn ie  redakcja  nasza otrzym a 

pisem ny protest z  zagrożeniem  w ystąpienia koła  
ze Związku za ujawnianie tej praw dy. W  p ro ­
teście tym będziem y czytali o niedopu-
szczanem  traktowaniu pracy  k ó ł przez „n ie ­
p ow ołan ych  k rytyk ów ", o utrącaniu w szel­
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kiej in icjatyw y i podkopyw aniu  autorytetu Koła. 
Tak się dzieje zaw sze ile razy stawiam y słuszne 
zarzuty. I im są one praw dziw sze, tem ostrzej 
i hałaśliwej protestują ,.pokrzyw dzeni".

W  tym w ypadku, sądzę, że mamy jednak do 
czynienia z pom yłką, skończy  się w ięc praw d opo­
dobnie na sprostowaniu,

W y r z y s k .  Chór m ieszany ,,H alka" istnie­
je  tutaj 10 lat dop iero, pon iew aż za czasów  za­
b orczych  chóru  polsk iego nie b y ło  w  W yrzysku. 
Założycielam i „H alk i" byli drh.: N owak, Chrzan, 
K ościerski i Helak.

Pierwszym  prezesem  b y ł J óze f Schmidt a d y ­
rygentem  Berendt, który m ieszkając w  Polanow ie, 
chodził pieszo do W yrzyska na p róby  nie szczę­
dząc sił i czasu.

W  ciągu tych  10 lat tow arzystw o przechodziło  
dużo zmian tak w łon ie  zarządu jak i na stano­
wisku dyrygenta, b y ło  jednak zaw sze żyw otne 
i pracow ite. Stosunek w ładz i społeczeństw a do 
tow arzystw a jak najlepszy. W  panu staroście 
W uyku, swym  członku  honorow ym , ma tow arzy­
stw o gorliw ego opiekuna i przyjaciela. R ów nież 
proboszcz m iejscow y, ks. prałat Skrzypiński, pa­
tron tow arzystw a, przykłada niem a‘o starań, aby 
utrzym ać je w  jak najlepszym  stanie i form ie.

T ow arzystw o zd ob y ło  na zjazdach i zaw odach 
szereg nagród zw yk łych  i trzy razy nagrodę w ę ­
drowną.

K o ś c i a n .  M iejscow y chór męski „A rion " 
w  połączeniu  z chórem  żeńskim im, Surzyńskiego 
w ykonał jednoaktow ą operę M oniuszki p. t. „F lis". 
U tw ory solow e odśpiew ał p. Lenart. D yrygow ał 
p. W ojciech ow sk i.

S k ó r z e w o  „Jutrzenka" obch odziła  3 ro cz ­
n icę założenia. Zebranie specjalnie w tym celu 
zw ołane, od b y ło  się w  dniu 14. 9. w szkole m iej­
scow ej. Po referatach  na temat pieśni polskiej 
i jej znaczeniu w społeczeństw ie  od by ły  się p o ­
pisy chóru k tóry  pod  batutą p. W eissgarbera 
w ykon ał 10 utw orów , poczem  od b y ł się popis 
oddziału m andolinistów. „Ju trzenka" cieszy się 
ogrom nem  poparciem  m iejscow ego społeczeństw a.

K o s t r z y n .  Z długiego letargu obudziło 
się nareszcie i nasze K oło . D yrygenturę obiął 
kierow nik szkoły, k tóry  w  krótkim  czasie d op ro ­
w adził chór do m ożliw ości popisu publicznego. 
T ak i popis od był się dnia 9. XI. Na program  z ło ­
ży ły  się stare i znane utw ory. Chór brzmi 
w ca łości dobrze. Baczniejszą uwagę należy zw ró ­
c ić  na dykcję. C zekam y dalszego popisu  już

istotnie w artościow ego, w iększego, b o  tak chór 
jak i dyrygent m ogą sobie na to pozw olić.

Przy dalszej, w ytrw ałej pracy  nad obecnem  
kierow nictw em  chór m oże dojść do pokaźnych 
rezultatów .

O s t r z e s z ó w .  „ D z w o n " .  W  okresie 
Świąt B ożego N arodzenia ub. r. urządziło T ow a ­
rzystw o „W ie cz ó r  K olen d" w  O strzeszow ie i M ik­
stacie. K olendy w ypad ły  w obu m iejscow ościach, 
ku ogólnem u zadow oleniu  publiczności. Chór 
Tow . brał udział w  okręgow ych  popisach  śpie­
w aczych  w ub. r., w których  uzyskał II nagrodę. 
Nadto T ow arzystw o bra ło  żyw y udział w o b ­
chodach  społeczno-narod ow ych  i katolickich. Dnia
12. I. b. r. od b y ło  się roczne w alne zebranie i w y ­
bory zarządu, w skład którego w eszli: prezes —
M aćkow iak, w iceprezes —  Sarnowski, sekretarz —  
Misiorny, zast. sekretarza —  Pielucha, skarbnik —  
Golus, dyrygent —  Kosmala, b ibljotekarz —  Pi- 
sulla, chorąży —  D obosz, ław nicy —  Stachowiak, 
Graf.

Nadm ienić wypada, że w roku bież. przypada 
10-lecie istnienia Tow arzystw a.

S z a m o t u ł y .  „L utnia" urządziła w ieczór 
kolęd.

K r o t o s z y n ,  Pow stał tutaj chór męski, k tó ­
ry się nazwał chórem  im. K iepury.

G d a ń s k .  „L utnia", najstarszy chór polski 
w Gdańsku, po kilkoletniej przerw ie w ystąpił z pu­
bliczną produkcją  na szerszą skalę, w ykonując 
utw ory: Kazury, M aszyńskiego, Joteyki, Prosnaka, 
G ounoda (!) i  po lon ez a dur Chopina z chórem . 
D yrygow ało  aż dw óch  dyrygentów  —  pp. A n to ­
niak i M uzyk. Polska prasa gdańska przyjęła  tę 
produkcję z praw dziw em  uznaniem.

S o p o t ,  M iejscow a „L utnia" obch odziła  uro­
czystość pośw ięcen ia  sztandaru. Na u roczysto ­
ści obecn i byli przedstaw iciele w ładz polskich, 
społeczeństw a i różnych  organizacyj. D o uśw iet­
nienia obchodu  przyczyn iły  się w ystępy chórów  
polskich  —  „L utn i" z Gdańska oraz „D zw onu 
B a łtyck iego" z Gdyni. Na zakończen ie odbyła  się 
uroczysta akademja.

C h i c a g o .  Chór pań „E ch o" , którym  d y ry ­
guje p. Sieja, w ystąpił z koncertem , na którym  
w ykonano utw ory: M oniuszki, Żeleńskiego. P ró­
szyńskiego, W iłkom irskiego i Dem bińskiego. P ro­
gram uzupełniła orkiestra oraz popisy so low e pp.: 
O grodzkiej - G ołęb iow sk iej i Sykory.,

N e w  Y o r k .  „H arm onja", najstarszy chór 
polski w A m eryce, obch odził sw e 50-lecie.
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Koncerty
K o n c e r t  c h ó r ó w  a cappella  okr. II, 

1 marca w A uli U. P. b y ł przeglądem  pracy K ół, 
oraz zdolności ich dyrygentów . N aogół można 
by ło  zauw ażyć postęp w w ykonaniu pieśni, prze ­
ważnie ludow ych, mimo często jeszcze n ied o ­
statecznej interpretacji, oraz brzydkiej w ym owy, 
Kilka K ó ł stało jednak na w ysokości zadania. 
Z w ycięscą  moralnym, b y ło  K o ło  im. Surzyńskiego 
z G łów nej, które pod  kier. F. Rucińskiego w y k o ­
nało pieśni M aklakiew icza, przeznaczone tego roku 
dla I kateg.

Am bitny a energiczny i utalentow any d y ry ­
gent zrobił z tego koła  chór o pierw szorzędnej 
w artości. Jedyny zarzut to n ieco  za w olne tem ­
po, lecz m oże i tu można b y ć  innego niż ja zda­
nia. W  każdym  razie K o ło  im. Surzyńskiego i dy ­
rygent jego p. Ruciński są w Zw iązku naszym ży ­
wym przykładem  solidnej pracy. K o ło  z K ostrzy­
na pod  dyr. N ow otarskiego w ykon ało  W esele  s ie ­
radzkie —  Prosnaka i W iechow icza  —  Nie chcę 
cię  Kasiuniu.

K oło  G ędźba —  W iniary W ed le  tego Jędrze- 
jeezka —  W iech ow icza  i M oniuszki —  Pieśń 
rycerzy na chór mieszany, oraz Dem bińskiego —  
D o w ęgrzyna, na ch ór męski. K o ło  Halka —  S tę­
szew śpiew ało Brałem  niegdyś —- Stoińskiego, 
bardzo niestrojnie i n ieco  lepiej Gąsańki —  M a­
klakiew icza.

D obrze prezentow ało się K o ło  ze Skórzew a, 
które jest praw dziw ą „Jutrzenką" (tak się na­
zywa) na horyzoncie naszych k ó ł w iejskich. W y ­
konanie N ow ow iejsk iego —  „Jak  to na w ojen ce  
ładn ie", M oniuszki —  „D ziadek i babka", oraz 
Galla —  P od ków eczk i, b y ło  zupełnie udatne. 
Chór im ponuje karnością i świetnem  p rzy g oto ­
waniem, czego  najlepszym  dow odem  śpiewanie 
z pam ięci. D yrygent „Jutrzenk i" p. W eissgarber 
udow odnił, jak m oże w yrob ić się dyrygent, 
k tórego pierw sze w ystępy b y ły  w ca le  nie 
ob iecu jące, jeżeli oosiada autokrytycyzm , silną 
w olę  oraz w ytrw ałość, K o ło  z Buku pod  dyr. 
Jakubow skiego w ykonało  braw urow o K rakow ia­
ka —  M oniuszki. M aterjał posiada to  k o ło  zna­
komity, mimo zbyt surow ych altów  i przy dalszej 
regularnej pracy, m oże b y ć  z czasem  konkurencją 
dla k ół drugiej kat. drugiego okręgu. K o ło  im. 
M oniuszki —  W iry, którem  kieruje M. Stachow - 
ski odśpiew ało dość składnie W iech ow icza  —  
..W ylecia ł mi ze krza" i „ A  te rudzkie dziew ki". 
W ykonanie Kazury —  „A  ja sobie podrygom " 
b y ło  natomiast zbyt rubaszne i raziło. K o ło  im. 
Paderew skiego —  Żabikow o pod  dyr. W oźn ego  
w ykonało  „M am o m oja" —  K azury oraz „L isecz- 
ka“  i „S to i u w o d y " —  W . R aczkow sk iego, bez 
należycie przem yślanego tempa i zbyt jednostaj­
nie. Z tego pow od u  piękna pieśń „S to i u w o ­
d y " była  okropnie nudną. R ów nież „L iseczk a" nie

chóralne.
w yw arła na słuchaczach  wrażenia polow ania. 
Zresztą zespół ten śpiewa w cale ładnie.

Jeszcze  gorszem  b y ło  „P olow an ie" —  G aw la- 
sa w w ykonaniu K oła  „H arm onja" —- Lasek pod 
kier. B. Rom anow skiego. Zespół ten, m ający za 
sobą piękną tradycję, stoi od  pew nego czasu na 
martwym punkcie. Przyczyną tego niewiara dy-- 
rygenta w m ożliw ość dalszych p ostępów , oraz 
zbyt konserw atyw ne zapatrywania. N iech ze ­
spół i dyrygent b iorą  przykład z G łów ­
nej! Jeszcze gorzej śpiew ał chór męski tego 
koła, bo  od  początku  do koń ca  fałszyw ie. W inię 
tu dyrygenta za podanie tonu na fortepianie w n ie­
odpow iedniej dla m ęskiego chóru oktawie.

W iele zapału w ykazał p. B, W eychan  w y k o ­
nując z kołem  im, D em bińskiego (Swarzędz) §zy  
m anow skiego „A  ch tóż tam puka". Radzę jednak 
nie poryw ać się jeszcze  na tak trudne pieśni, bo  
to, cośm y słyszeli, odb iegało  bardzo od  partytury. 
W ykonanie M azura z „W ie ń ca " —  nie m iało bez 
akompaniamentu najm niejszego sensu.

Chór zb iorow y w ykonał M aklakiew icza „N a­
m aw ianie" i W iech ow icza  —  „C zem uż ci m i" jak 
zw ykle nie bardzo sprawnie. W inę ponoszą 
niesforni śpiew acy, którym  nie chcia ło  się w yjść 
z sali bo  w oleli słuchać niż śpiew ać. D yrygow ał 
M. Barwicki.

K o n c e r t  K oła  Śpiew. „L utnia" (Poznań) 
odbył się dnia 7 marca w sali Dom u E w angelickie­
go. Program obfity, lecz bardzo mieszany, bo 
op rócz dzieł M oniuszki i pieśni ludow ych  W ie ­
chow icza  kilka zupełnie nie nadających się u tw o­
rów . Lepiej robią  ci, k tórzy urządzają koncerty 
czysto  m oniuszkowskie. W ykonanie M ildy b y ło  
bardzo słabe, bo  tak chór, jak orkiestra, a nawet 
niektórzy soliści nie dorośli do tego dzieła. Chór, 
który tu najmniej ma do roboty , brzm iał zbyt 
surow o a głosy m ęskie by ły  w prost nieznośne. 
Jak m ożna pozw olić  ludziom  tak śp iew ać? Strój 
orkiestry by ł fatalny tak, że kakofon ji b y ło  aż 
nadto. N ielicznie zebrana publiczność b y ła  za­
dow olona, a ci, k tórzy musieli koncertu  w ysłuchać 
z obow iązku, siedzieli jak na ogniu. P ochw ały  
godne są w ysiłk i p. M. W eigta, (dyrygenta Lutni) 
lecz  przerastają one na razie środki jakiem i roz ­
porządza. K oncert ten urządzony w D ębcu, sie­
dzibie Lutni, by łby  m oże bardziej na miejscu. 
W spółudzia ł w zięli pp, Stroińska, C zechow ska, 
K iełczew ski i Chruszczyński, oraz orkiestra sym ­
foniczna D yrekcji K oleji Państw. W ykonanie M il­
dy, przez Lutnię w  R adjo (22 III) nie przyniosło 
Zw iązkow i naszemu zaszczytu.

K o ł o  Ś p i e w .  im . D e m b i ń s k i e g o (P o­
znań) w ystaw iło dnia 15 m arca b. m. w  sali O gro­
du Zoolog iczn ego  L oterję i N ijołę —  M oniuszki 
pod  kier, M. B arw ickiego.
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W ykonanie obydw u tych dzieł pozostaw iało 
w iele do życzenia. Chór w  ostatniej chw ili roz 
bity przez człon k ów -w arch ołów , których  dziś w szę­
dzie dość, śpiew ał niepew nie tak co  do rytmu, jak 
intonacji. D ykcja  bardzo słaba, soliści-am atorzy 
zupełn ie n ieodpow iedni. Loterja w ypadła strasz­
nie m dło i nie zrobiła  absolutnie wrażenia. O w ­
szem, śmieszne m iejsca by ły , lecz  nie w ynikały 
one z akcji, le cz  z naiw ności pom ysłów  reżyser­
skich. Co jak co, ale balet, k tórego autor nie 
przew iduje, m ożna by ło  sobie i publiczności d a ­
row ać. N ijoła raziła jednostajnością  tem pa (w i­
na dyrygenta), solista baryton zupełnie n ieod p o ­

wiedni. Sytuację ratow ała p. M athejówna, która 
swym  miłym, lecz  drżącym  głosikiem , odśpiew ała 
swą partję dość pew nie. W  orkiestrze, specjalnie 
na ten cel złożonej, m uzykanci starali się sobie 
nawzajem przeszkadzać. Na przyszłość trzeba 
takie rzeczy  gruntownie przepracow ać i starannie 
przygotow ać.

Pochw alam  aspiracje K oła  i dyrygenta, lecz 
nie m ogę zad ow olić  się wykonaniem .

O dczyt o M oniuszce i jego dziełach  w ygłosił 
w iceprezes W lkp, Związku prof, Miętus.

S. Kwaśnik.

Zjednoczenie Polskich Związków Śpiewaczych.
Związek Wielkopolski:

Zarząd .G łów ny W lkp. Związku K ół Śpiew aczych
w ybrany na W alnem  Zebraniu Deleg. 15. III. 1931.

Prezes: dr. Leon  Surzyński.
W iceprezes : prof, A dam  Miętus
G eneralny sekretarz i dyrektor ai‘t.: prof.

Stanisław Kwaśnik.
Skarbnik: Franciszek D yzert.

Z astępcy  dyrektora:
prof. Rom an Lubierski (Leszno),
prof, Ignacy Rozm arynow ski (Ostrzeszów),
prof. T eod or J. Sobieski (Inow rocław ).

C złonkow ie:
prof. Stanisław W iechow icz, 
dr. Tadeusz Szulc,
Stanisław Łoza,
prof. Zygm unt Irzabek (Ostrów), 
prof. Jaw orski (Bydgoszcz), 
prof. Tadeusz Szeligowski.

Zmiany i n ow ości w  Regulaminie W lkp . Zw. K. Śp.

Patrz Przegląd M uzyczny Nr. 5, rok  1930!

§ 5. Ustęp I. Podzia ł chórów  i zaw odów .

Po zdaniu ,,W  zaw odach  b iorą  udział chóry 
męskie, żeńskie i m ieszane, dodaje się:

K o ło  mieszane m oże w ystąpić z zespołem  
męskim i żeńskim ty lko w tedy, gdy staje do za ­
w odów  z chórem  mieszanym. K ażdy zesp ół d a ­
nego k o ła  nabyw a praw do stawania w pewnej 
kategorji oddzieln ie na podstaw ie tych samych 
przepisów,
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U stęp II. O cena zaw odów , zmienia się nastę­
pująco:

3. O ceny zaw odów  dokonuje się na pod sta ­
w ie cenzur w następujących rubrykach: 1. in to­
nacja i ogólna czystość; 2. rytm ika i dynamika; 
3. frazow anie; 4. dyrygow anie; 5. w ym owa,
6. ogólne brzm ienie; 7. w ykonanie utworu d ow o l­
nego; przyczem  5 oznacza doskonale, 4 bardzo 
dobrze, 3 dobrze, 2 dostatecznie, 1 n iedostatecz­
nie; a 0 źle. W ynik  podaje się w średniej arytm e­
tycznej.

D alszy ustęp pozosta je  niezm ieniony.
D o ustępu „C hór, ch cący  przejść do wyższej 

kategorii, musi w ykazać, że w  zaw odach  zesz ło ­
rocznych  otrzym ał 25 p. M oże się to stać także 
na tych sam ych zaw odach, o ile uprzednio zaw ia­
dom iono o tem sąd", dodaje się:

K oła , które w pierw szej kategorji nie otrzy ­
m ały 25 punktów, a w drugiej kat. 18 p. przech o ­
dzą do kat. niższej

Po ustępie: „C hór stający do za w od ów " itd.
aż do słów  „upraw nienie pow yżej p rzy toczon e" —  
następuje dodatek:

Zespół, k tóry w poprzednim  roku do zaw odów  
nie stawał, a nie poda  dostatecznych  pow od ów , 
potw ierdzonych  przez Zarząd Okręgu, musi za ­
czynać od trzeciej kategorji.

IV. U tw ory  konkursow e.
9. Zdanie „O b ok  utw oru w yznaczonego —  za ­

leca  się w ykonanie utworu dow oln ego" —  zm ie­
nia się następująco: K ażdy zesp ół musi oprócz
utw oru zadanego w ykon ać utw ór dow olny, którego 
wykonanie pod lega  cenzurze od 0— 5.

Zm iany pow yższe uchw aliło W alne Zebranie 
D elegatów  w  dniu 15 m arca b. r. W  bieżącym  
roku są one już obow iązu jące.



Zawody okręgowe w r. 1931.

I O kręg —  26 kwietnia w Poznaniu
II „ —  14 czerw ca  w Swarzędzu

IV ,, —  12 lipca w Zaniemyślu

V  „  — 5 lipca w  Jarocin ie
VI ,, —  31 maja w O strowie
VII „  —  21 czerw ca  w  G rabow ie

VIII „ —  28 czerw ca  w D obrzycy

IX ,, —  14 czerw ca  w R aw iczu
X „  :— 21 czerw ca  w Gostyniu

XI ,, —  28 czerw ca  w K ościanie

XII ,, —  17 majaqw Lesznie

XIV  „ —  12 lipca w  Pniew ach
XVII ,, —  4 października w W ągrow cu
XIX  „  —- 14 czerw ca  w Inow rocław iu

X X  ,. —  5 lipca w Nakle
X XI „  —  28 czerw ca  w B ydgoszczy.

Nie zg łosiły  terminu zaw odów  okręgi 3. 4, 8 
13, 15, 16 i 18. Proszę przeczytać § 5. Regula­
minu Wlkp. Zw. K. Śpiew.!

Kasa:
W stępne zapł.: O pław iec, Chopin —  N ow y 

Tom yśl, R akoniew ice.
Składka za rok  1929: M oniuszko —  K ościan, 

Jaraczew .
Składka za rok  1930: Piaski, M oniuszko —

Poznań, G niew kow o, Lasek, Czarnków , Chopin —  
Leszno, Janikow o roku), Halka —  B ydgoszcz, 
E cho Śmigiel, E cho —  Skalm ierzyce, Lutnia —  
Z aborów iec , Harmonja —  G rodzisk, Lutnia — 
Czempiń.

Za rok 1930 zalega jeszcze około 50 kół!
Składka za rok  1931: B ydgoski ch ór m ęski 25, 

Tarnow o Podg. 16,50, S tarołęka 12,50, Dembiński 
—  Leszno 75, M oniuszko —  O strów  29,50, Z a b o ­
rów iec 23,50 zł.

Za rok  1931 zap łaciło  dotąd 8 k ó ł składkę 
mimo, że regulamin nasz przepisuje regulow ać 
składki zgóry!

Za kasę: Fr. D yzert.
Brak sprawozdań kół z siedmiu okręgów! 

Kilka okręgów nie odbyło jeszcze Walnych Ze­
brań Delegatów!

Związek Kielecki;
Okólnik Nr. 1.

Zarząd Związku podaje  do w iadom ości i w y ­
konania co  następuje:

I. Na posiedzeniu  odbytem  w dniu 9. XI. 
1930 r. został opracow any regulamin okręgow y,

w zorow any na regulaminie śląskim. Organizację 
okręgów  pow ierzono następującym  osobom : o k rę ­
gu K ieleck iego Prezesow i Związku p, Kamińskie- 
mu, okręgu D ąbrow skiego p. M irkow i i okręgu 
Radom skiego (nie obsadzone).

W zyw a się Zarządy Tow arzystw , by  na za ­
proszenia w ym ienionych w yżej osób  w y d e leg o ­
w a ły  przedstaw icieli i w ce lu  uskutecznienia orga­
nizacji p oszczególn ych  okrręgów .

II. Uprasza się Zarządy Tow arzystw  o  b e z ­
zw łoczn e  nadesłanie danych podług załączonego 
wzoru.

III. U prasza się rów nież Zarządy o o d czy ­
tanie członkom  w zględnie do uznania zebrane; 
na najbliższym  kon cercie  publiczności załączonej 
przy niniejszem odezw y.

W . G órski W . Kamiński
sekretarz prezes Związku

Nazwa Tow arzystw a 

M iejscow ość

Powiat

D okładny adres 
dla korespondencji

Imię i nazw isko adresata

ulica ....................................  ..................

nr. domu

Skład Zarządu

1 . prezes
2. sekretarz
3. skarbnik
4. dyrygent

Skład chóru 
(ilościow o)

ch ó r  m ieszany ch ó r  m ęski

1 . sopr.
2. alt
3. ten.
4. bas

1 . tenor I
2. tenor II
3. bas I
4. bas II

Razem : Razem :

Stan finansów Saldo na 1 . II. 1931



Im prezy T -w a  od
września 1930 roku W yszczególn ić!
do 1. II. 1931 roku

Niedom agania T -w a W yszczególn ić!

Repertuar chóru, 
w zględnie zespołów, 

muz. T-w a.

W yszczególn ić nazwiska 
k om pozytorów  i tytuły 
utw orów , które zostały 

gruntownie opracow ane.

Prezes: Sekretarz:

w noszących  w ciężk ich  chw ilach życia  naszego 
społeczeństw a tak bardzo cenne pierwiastki en­
tuzjazmu, rytmu i harmonji.

W . G órski 
sekretarz

W itold  Kamiński 
prezes Związku

O D E ZW A
do T ow arzystw  Ś p iew aczo-M uzycznych  Związku 

W ojew ód ztw a  K ieleck iego.
M iniony 1930 r., to  okres n iepow odzeń  pra­

w ie w w szystkich dziedzinach naszej pracy  sp o­
łecznej.

O gólny zastój, zw iększona troska o byt, o d ­
b iły  się szczególn ie ujemnie na żyyciu  intelektual- 
nem. T ow arzystw a i Zw iązki o charakterze nauko­
wym  lub artystycznym , pracując dotąd intensyw ­
nie, ogran iczały  sw oją działalność —  słabsze na­
w et upadły.

Takie obniżenie się poziom u prac daje się, 
niestety, stw ierdzić w życiu  tow arzystw  śpiewa- 
czo-m uzycznych .

M niejsze zainteresow anie się społeczeństw a 
tą dziedziną, bark zapału, naw et bierność w śród 
sam ych członków , oto  w yniki ogólnego zastoju.

Nie należy jednak rąk opuszczać!
R ok  1931 winien b y ć  okresem  w zm ożonej pra­

cy  w e w szystkich dziedzinach, a w ięc i dziedzi­
nie kultyw ow ania pieśni i muzyki ojczystej.

R ozn iećm y w sobie zapał dla naszej pięknej 
idei! Zw alczajm y bierność społeczeństw a  —  w ska­
zując mu, że m elodja ojczysta, to serdeczny w y ­
raz naszego ducha, to jedna z najpiękniejszych 
cech  naszej odrębn ości narodow ej.

A  w ięc uderzm y w  z ło ty  róg! N iech zg od ­
nie brzm iąca pieśń nasza budzi ze snu, dodaje 
otuchy, niech stanie się jednym  z czynników
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Śpiewaclwo polskie we Francji.
Spraw ozdanie z półroczn ej konferencji d e le ­

gatów Związku K ół Śpiew, w e Francji z dnia 
19 października 1930 r. w  Douai. Przy udziale 
55-ciu delegatów  zagaja prezes Związku druh 
Czacharow ski zjazd hasłem „C ześć  Pieśni". P o ­
rządek dzienny składający się z 9-ciu  punktów 
przyjęty. O dczytanie protoku łów  przez sekr. 
bez uwag potw ierdzone.

W  sprawie odbytego zjazdu w Douai, re ­
feruje prezes Związku, podkreślając, że zjazd p o ­
mimo niedociągn ięć, braków  i b łęd ów  organiza­
cyjnych, stanow ić będzie dokum ent chw alebnego i 
don iosłego w ysiłku  całej drużyny śpiew aczej 
w  służbie polskiej pieśni na em igracji, tak bar­
dzo ojczyźn ie potrzebnej w w a lce  o lepszą 
przyszłość.

Z d obyte  rezultaty zaw dzięczam y jedynie g o ­
rącem u ukochaniu pieśni, w ysiłków  w oli, oraz 
karności drużyn śp iew aczych  i dyrygentów .

Za trudy i starania składa prezes wszystkim  
uczestnikom  zjazdu szczere i serdeczne p od zię ­
kow anie, poczem  sekretarz przeczyta ł spra­
w ozdanie.

N astąpiła ożyw iona dyskusja, w  której d e le ­
gaci poruszyli sprawę niedom agań organizacyjnych, 
Jury, wad akustycznych, doboru  pieśni, oraz stronę 
moralną.

Bilans zjazdow y przedstaw ia się następu­
jąco :

D och ód  10.252,—  fr.
R ozch ód  6.668,60 fr.

Saldo 3.583,40 fr.
Po przeczytaniu  regulaminu delegaci zlecają  tę 

sprawę komisji technicznej i dyrygentom .
Sprawę obch odu  10 - lecia  Związku Kńł 

Śpiew aczych  w e Francji, streścił w krótkim  za ­
rysie sekr. Związku. D elegaci akceptują projekt 
obchodu  10-lecia w roku 1932. Program uro­
czystości od łożon o  na później, p o lecon o  ty lko w y ­
słać do K ół okóln ik, ty czący  się w ydania P a­
miętnika naszego Związku.

W  sprawie kursu dla dyrygentów  komunikuje 
się, że z pow od u  odw ołan ia instruktora p. M ali­
now skiego przez ambasadę w Paryżu, kurs został 
przerw any, a dokończen ie  nastąpić ma p o  p ow ro ­
cie  p. M alinow skiego z W schodniej Francji, jed ­
nakże są co  do tego pew ne pow ątpiew ania.

Kurs rozp oczęto  dnia 12 maja ur, r. A ż  do 
odw ołan ia p. M. miał uczestników  35-ciu, lekcji



od b y ło  się razem 55, z tego przypada na depar­
tament N ord  35, a Pas-de-C alais 20.

W  sprawie repertuaru Związku: Zarząd k o ­
munikuje, że z łożon o  ogółem  dotychczas 35 part. 
na chóry mieszane, m ęskie i żeńskie.

W  spraw ie propagow ania naszej pracy śp ie­
w aczej w śród  obcych , co  m iałoby bardzo ważne 
znaczenie, kom unikuje się delegatom , że Zw, K ół 
Śpiew, w e  Francji, ma zam iar naw iązać kontakt 
z Francuską organizacją śpiew aczą, celem  zazna­
jom ienia tutejszych obyw ateli z naszą narodow ą 
pracą kulturalną. Z a leca łoby  się w ięc kołom , by  na 
sw oje obch od y  zapraszały gości francuskich, by

dać im m ożność poznania naszego ruchu śp ie­
w aczego.

Przy kom unikatach om awiano sprawę p rzy ­
jazdu „C hóru  kole jow ego  H asło", ze zamiarem 
urządzenia kilku koncertów , jak w Lille, Lens 
i Douai. U chw alono p op rzeć m oralnie w ystępy 
poznańskiego Chóru „H asło". Sprawę organiza­
cy jno-techn iczną k on certów  p o lecon o  odd ać w tę- 
ce  biura k on certow ego. R ozpatrzono jeszcze k il­
ka spraw w ew nętrznych , poczem  prezes Związku 
druh Czacharow ski w serdecznym  nastroju sol- 
w uje Tconferencję hasłem śpiew aczem  „C ześć 
Pieśni".

Z żałobnej karty.
C z o r t k ó w .  D otkliw ą stratę p on iosło  T o ­

warzystw o M uzyczne im. M oniuszki w C zortkow ie 
wskutek śmierci śp. N iedzielskiego M arcina, rad­
cy  skarbow ego i gospodarza naszego zespołu. 
Zm arły, obdarzony przez naturę pięknym  i silnym 
głosem , mając nadto w ielkie um iłowanie śpiewu 
oraz oduczuw ając potrzebę śpiewu, b y ł zaw sze bar­
dzo w artościow ym  członkiem  każdej drużyny śp ie­
w aczej, do której należał. W  ciągu zaś sw ego 
pracow itego żyw ota  by ł członkiem  chóru w J a ­
rosławiu, w e L w ow ie i w C zortkow ie. Pracę p o ­
św ięcał pieśni nie dla jakichś korzyści mate- 
rjalnych, ale jako amator, m iłośnik muzyki, p ra co ­
wał dla pieśni, bo  uznawał w ysoką, kulturalną 
w artość pieśni polskiej, jako jednej z w ażnych c e ­
giełek  kultury narodow ej. P rócz pracow itości o d ­
znaczał się też w ielką sum iennością, które to za ­
lety  by ły  antytezą jego m ałom ów ności. P ostę ­
pow anie jego b y ło  w ynikiem  zasady, że  nie słow a 
ale czyny stanowią o w artości człow ieka.

C ześć Jego zacnej pam ięci!
R a d o m .  3 lutego b. r. zm arł w Radom iu 

prezes „L utni" ś. p. Feliks D ukiewicz.
Zm arły urodził się w Radom iu w roku 1874 

i od  m łodości brał czynny udział w śpiew actw ie. 
Po zalegalizow aniu przez b. w ładze rosyjskie T -w a 
Śpiew aczego „L utnia" w Radom iu (rok 1896), 
zm arły zostaje przyjęty w  p oczet człon k ów  czyn ­
nych.

W  sierpniu 1918 roku zostaje p ow ołan y na 
członka Zarządu pełn iąc funkcję skarbnika. Od 
roku 1922 —  viceprezesa , w reszcie  od  15 lipca 
1925 roku —  prezesa Zarządu T -w a  „Lutnia", p o ­
zostając nim aż do zgonu.

Zaw sze oddany całą  duszą sprawom  pieśniar- 
stwa polskiego, gorliw y w spółp racow nik  i troskli­
wy opiekun „L utni", ś. p. Feliks D ukiew icz, stał 
niezm ordow anie na swem stanowisku pioniera 
pieśni przez ca łe  życie aż do chwili, gdy śm ierć 
zam knęła mu oczy , gdyż naw et na łożu  śmierci 
w ydaw ał ostatnie zarządzenia, troszcząc się o d o ­
bro Tow arzystw a.

W  ciągu swej pracy w  „Lutni", zm arły nie 
szczędził trudów i pom ocy  materjalnej dla zabez­
pieczenia T -w u  lepszej doli, stojąc niewzruszenie 
na straży honoru tej p laców ki w okresie wojny

św iatow ej, zabezp iecza jąc i ochraniając mienie, n ie­
czynnego pod ów czas T -w a, od  rozgrabienia przez 
okupantów , a w reszcie  po Zm artwychwstaniu O j­
czyzny, jako jeden z najczynniejszych członków
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Śp. Feliks D ukiew icz
p re ze s  „L u tn i"  w  R adom iu



Termin r ~  ______________
fconfcursu
Wielkopolskiego Związku, na liczne życzenia kompozytorów 

przesunięty został do 1 października 1931

Śp. K . T Bartkiew icz

Zarządu, starał się usilnie o podniesienie poziom u 
artystycznego „L utni", co  też dzięki Jego zab ie­
gom zostało w znacznej m ierze dokonane.

W  zm arłym straciło pieśniarstwo polskie 
jednostkę, jakich spotyka się już dziś niewiele, 
jednostkę, która sprawy pieśni stawiała nawet 
ponad sw e sprawy osobiste, pełn iąc obow iązki 
pieśniarskie ca łą  duszą i z całem  oddaniem , aż 
do w yczerpania sił.

„L utnia" straciła w zmarłym n ietylko naj­
troskliw szego opiekuna sw ego, lecz  i najw ierniej­
szego ze sw ych synów, cieszącego się n iezw ykłem  
przywiązaniem  członk ów  T -w a  i w yjątkow em  
uznaniem m iejscow ego społeczeństw a,

W . Kamiński.
prezes Związku

G d y n i a .  Zm arł tutaj tragiczną śm iercią b y ­
ły  dyrektor art. W ielkp. Związku T, K. B artkie­
w icz.

Ł a w i c a .  W  dniu 21. 8. 30 r. zm arł z a ło ­
życiel K oła  naszego śp. A nton i Kwaśnik. C ześć 
Jego pam ięci.

Z A  REDAKCJĘ I A D M IN ISTRACJĘ: S. KW AŚNIK, POZNAŃ , —  ODBITO W  DRUKARNI SP. AKC. „O S T O J A "  W POZNANIU.



Na

sztandary
Specjalne wa- 
runhl dla hot 
Śpiewaczych,na 
Życzenie wysy- 
tamy szhice l o- 
lerly z próbami

r-a K. KĘDZIERSKA
POZNAM,  ul. Podgórna ioa

ZNAK OCHR. PR -ZASIR2E2

TELEFON 1559

ADRES TELECR . 
„ S Z T A N D A R -  POZN a N

K ON TO  BA N KO W E P K. O.

W I E L K O P O L S K I  ZAK ŁAD 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH

K. KĘDZ IERSKA
WŁAŚĆ .W. GRZESZKOWI AK  

POZNAŃ, UL. PODGÓRNA lOa
PO SA M E N T SR JA . FRENDZLE ZŁOCON E G A L O ­
NY. K W A S T Y . SZNURY 1 W SZELKIE PRZYBO RY 
W Z A K R E S  H A F C I A R S T W A  W C H O D ZĄ C E .

N O W O Ś C I
a) chór męski a cappella:

B.Wallek-Walewski: „Pieśń żołnierza"
z r. 1831, part. 1.—, g ło s ......................0.60

-  „Serenada" i „Ballada", part....................2.50
— „Burza morska" i „Nokturn", part. 4.50, gł. 0.50 
St. M. Stoiński: Op. 6. „Jesienne noce"

i „Otworem", part...................................2.50
W .Styś: Cztery pieśni „Chcesz piosenek", 

„Zdradziła mnie", „Chłop se jestem" 
i „Toast", part. 6.—, g los...................... 1.30

b) chóry m ieszane:
Z.N oskow sk i. „Powrót" (Zbiór krakowia­

ków), wyciąg fortep. 5.— , głos . . . 
S t.K w aśn ik : Wieniec czyli „Dożynki sta­

ropolskie", 14 śpiewów łatwo opraco­
wanych na chór miesz., sola i ork. dętą 
lub bez, wyciąg fortep. 12.—, głos . . 
Komplet głosów orkiestr. (12) na wy- 
łączną w łasność.................................. 50

1.50

0.75

i w i e l e  i n n y c h  u t w o r ó w  na chór męski, żeński i mieszany. 
Proszę pisać o spisy, cenniki i prospekty, które wysyła bezpłatnie 
Sekretarjat Wielkopolskiego Związku Kół Śpiewaczych

Poznań 3, ul. Marszałka Focha 50 I p. — telefon 76-97
P. K. O. Nr. 205  8 0 9  (M. Barwicki) dotyczy wpłat za nuty.




